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Listy należ;' franlow ać. — Reklamacje 
otwarte w olna od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się. 20 gr. 1

Leny ogłoszę As
Zą 1 w itr s f  m ilim etr. (6l/i cm . szer.) w zwykłych ogłosze­
niach  er- tt>  w  nad etłan em  i w nekrologach g r .  as, 
w kronice, ipertuar, dział gospodarczy, caski x lekscie
IIr- to, p< ..agłów kiem  na  pierwszej s tron ie  zł. 1 - - .  Zn 
edno „towo w drobnych ogłoszi n ach gr. IB, kupno 
r-rzedli słow o gr. II, M atrym onialne, korespondencie, 

a r  watnfc 1‘owo gr. 21. dla poszukujgcycl pracy g r .  s. 
Z zastrzelen iem  m iejsc 15 prc. Zagranicz. o 50 pre, drożej

E Ł O P O T T  I R L A K i r  J X
Kiedy Eam on de V alera obejmow&I 

umiej w ięcej pirzed rokiem w ładzę nad 
„Zielona W yspą“, program  jego b y t 
bardzo  szeroki. S treszczał się przer 
dew szystkiem  w  zniesieniu przysięgi 
na w ierność królow i Anglji, jaką na 
zasadzie trak ta tu  z roku 1922 składa!; 
posłow ie irlandzcy, a. dalej w  skaso­
waniu annuitetów , jakie na podstaw ie 
tego sam ego trak ta tu  płacili rolnicy 
irlandzcy rządów ; angielskiemu.

Eam on ci o V alera m a z a  sobą prze­
szłość daw ną i bogatą. Na w idow nię 
polityczną w stąpił już w  roku 1910. Na 
krótko p rzed  w ojną światową! liberal­
ny  prem ier angielski Asąuith usiłow ał 
przeprow adzić ustawę, o  Home Rule dla 
Irlandii. P ro testancka, zanglikanizo- 
waną ludność północnej części Irlanuji, 
a mianowicie hrabstw a U lster sprzeci­
wiła się w prow adzeniu  Home Rule‘1,1. 
U lster w y staw ił w ted y  korpus ochot­
niczy a jednocześni© stw orzy ł .rząd 
prow izoryczny, b y  w  ten sposób zapo­
biec rozciągnięciu proponow anej p rzez 
Asąuith a u staw y  na całą Irlandię. W 
odpowiedzi na to pow stał w Inandj- 
południowej rów nież korpus ochotni­
czy, do k tórego w łaśnie w stąpił de 
V alera i rych ło  aw ansow ał na jedne­
go z dow ódców  korpusu.

W ojna św iatow a rozbudziła nadzie­
je bojowników o  w olność Irlandjt. 
Skrajni stronnicy niepodległościowi 
naw iązali potajem ne rokow ania ze 
sztabem  niemieckim, m ające na celu 
w yzw olenie przy  pom ocy niemieckich 
sil zbrojnych. P lany  tc jednak zaw io­
dły, g dyż  w ładze  angielskie spisek 
w ykry ły . O ddziały pow stańcze uległy 
w nierównej w alce, rozstrzelano  w szy r 
stlcich p rzyw ódców  z  w yjątkiem  de 
1'alery.

W  lipou 1918 ogłoszono- am nestie. 
De Valera powrócił jako tryum fator. 
Odtąd uw aża się go  za bohatera naro­
dowego. Zostaje w y b ran y  jednogłośnie 
prezydentenn pierw szego Sann Feim* 
(parlamentu irlandzkiego)

I pozostał on po dzień dzisiejszy 
niejako sym bo,em  niepodległościow ych 
dążeń irlandzkich. Niezłomnie zm ierzał 
do raz  w ytkniętego celu, nie uznając 
kompromisów. W ynikiem  długotrw ałej 
walki by ło  osta teczn ie  podpisanie pa­
ktu, na mocy którego Irlandia nazw a­
la się odtąd „Erce S ta te  of Ir land“ 
(wolne państw o irlandzkie) i skorzy­
stała ze sta tu tu  dom njalnego.

P ak t nie zaspokoił ambicji de Vale- 
n \  Znękany długotrw ałą w alką naród 
irlandzki nie zaaprobow ał jednak jego 
m yśli o  dalszym oporze. Tcm się też 
tłum aczy, że prezydentem  wolnego 
państw a irlandzkiego został w  sw o ­
im czasie nie de Vał.era, a  C osgrave, 
zwolennik kompromisu.

Czas działał jednak na korzyść dc 
V altry . Y alera w ypłynął na w ierzch 1 
zostaje prem ierem .

Ale rów nocześnie rozpoczęły  się. je­
go kłopoty. Irlandia znalazła sie pod 
jego rządami w  trudnem  położeniu go  
spodarczem . M ianowicie Anglia w pro ­
wadziła cła na produkty rolnicze ir­
landzkie, mięso, masło-, jaja, słoninę. 
Skutkiem  tego wywóiz z Irlandji zmniej 
szył się w  ciągu kilku m iesięcy o  po­
łowę. D alszem  następstw em  by ł spar 
dek cen rolniczych w  całej Irlandji. Za- 
cnwiała się  w iększość, na którei opie­

r a ł  się Valera. 'Jedynym  ratunkiem  dla 
niego by ło  rozw iązanie parlam entu i 
rozpisanie now ych w yborów .

T rzeźw y kupiecki rachunek kazałby

Irlandczykom  dąży ć  do zgody z  Ahr 
glią i zaniechać kosztow nej w ojny  go­
spodarczej. D latego też  nie spodziew a­
no się w  Lonuynie, że Y alera .zwycię-

Now y zamacii na Roosevelta
W posyłce adresowanej do Rooseveita w ykryto  bombę.

W aszyngton, 22 lutego. (PAT) -iWa­
shington P o s t4- donosi o n-owej próbie 
zam achu na prezyden ta  Roosevelta. 
Policja w y k ry ła  w  posyłce .adresow a­
nej do R oosevelta, bombę. O dkrycia 
dokonano w  urzędzie pocztow ym , 
gdzie posyłkę nadano.

Bomba zrobiona b y ‘a z  pustego po­

cisku, w ypełnionego szczelnie pro­
chem. Pocisk  ow iuięiy  by ł zardzew ia­
łym  drutem . Chociaż siła w ybuchu 
bom by nie b y ła  wielka, to  jednak mo­
gła ona w yrządzić  w ielkie szkody  w 
razie nieostrożnego otw arcia pudelka, 
w którym  by ła  umieszczona-

120 iat więzienia dla Zangary.
Miami. 22 lutego. (PAT). \V  stan ., 

zdrow ia burmistrza. C zerniaka nastą­
piło nagłe i nieoczekiw ane pogorsze­
nie. T em peratu ra  podniosła sję bardzo 
znacznie. S tan  zdrow ia rannego  budzi 
bardzo pow ażne zaniepokojenie.

Miami. 22 lutego. (PAT). P rokura to r, 
k tó ry  oskarżał Zangarę, ośw iadczył, 
że  w - czw artek  w ystąp i przeciw ko 
sp raw cy  zam achu na R oosevelta, z 
oskarżeniem  dodatkow em  o  usiłowanie 
zabójstw a Czerniaka i pani Gili.

Zangara, k tó ry  odpow iada za usiło­
wań© zabójstw o 4 osób, p rzyczem  w  
tej liczbie nie "było ani C zerniaka, ani I

pani Gili, został jak w iadom o^skazany  
na łączną k arę  80 lat w ięzie . Z ty ­
tułu dwóch dodatkow ych oskarżeń, 
skazany  zostanie łącznie z  poprzednie 
mi n a  120 ła t w iezienia_

W ładze stanow e czynią już p rzygo­
tow ania w obec nie ulegającego w ątpli­
w ości w yniku spraw y,, do  przew iezie­
nia Zatngary do w ięzienia w  Raiford 
(Floryda) po w ydanjji w yroku , skazu­
jącego go na 120 ła t więzienia.

A dw okaci Z angary  postanow ili nic 
apelow ać do w yższej instancji w  spra­
w ie sw ego kliiem a

Młodzie? faszystowska w Z . S. S. 3.
Wkrótce odbędzie się w  Moskwie proces 200 faszystów .

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 22 lutego. (G). 2  .Mo­
skw y  donoszą: Ś ledztw o w spraw ie 
g rupy  studentów  i kom som olców, a re ­
sztow anych w grudniu ub. roku za dru  
kow anie i rozpow szechnianie ulotek 
antysem ickich, dobiega końca. Liczba 
aresztow anych  w zrosła  do  200.

A resztow ani studenci tw orzyli zakon 
sp irow aną grupę, k tó rą  sami nazw ali:

„Zw iązek M łodych F aszy s tó w 11 Clia- 
rakteryistyoznem  jest, że faszyści so ­
w ieccy używ ali sw astyki jako  sw ego 
godła.

P ro ces  faszystów  sow ieckich odbę­
dzie się w  kwietniu. B ędzie to  p ier­
w szy  m  ZSSR. proces m łodzieży faszy 
stow skiej, w ychow anej w  w arunkach 
regim e‘u sowieckiego.

Bernard Shaw u Czang-Sue-Lianga.
P e k in . 22 lubego. (PAT) M arszałek 

Cza ng-Sue-Liang, g ł óvMod o w od;zący 
arm iam i chrńskiemi na froncie północ­
nym, w  w yw iadzie  z B ernardem  Shaw  
k tó ry  za trzym ał się tu  w  sw ej podnó­
ży  naokoło św iata, ośw iadczył, że  woj 
na z Japonią jest nieunikniona z e  
względu na obecne stosunki polityczne 
w  Tifcio.

Dopóki obecny rząd  japoński jest n 
w ładzy , nie może być m ow y o uni­
knięciu w ojny.* » •

C harbin 22 lutego. (PA T) R ząd  mail 
dżurski postanów t  wytsłać ulttrnaram 1

do rządu nankiń&kiego w  sp raw ie  w y ­
cofania w ojsk  chińskich z  J&hoi.

Tokio, 22 lutego. (PAT) Szczegóło­
w y  plan o fen z y y y  w  Jehotu zosta ł 
p rzedłożony cesarzow i przez, księcia 
Ruszim e. W  całej Japonji, a w  szcze­
gólności w  Tokio, panuje wielkie pod­
niecenie. O dbyw ają się patriotyczne 
m anifestacja. Opanja publiczna całko­
wicie popiera zam ierzenia kół wojsko­
w ych.

Z kół zbliżonych do  m inisterstw a i 
sp raw  zagranicznych informuję. że I 
rząd  japoński nie zam ierza wycofać J  
sw ych dyplom atów  z  Chin,

ż y  .ponownie w  w yborach. Tern bar­
dziej, że przecież szczęście jest .zmien­
ne. W ięc oczekiw ano że  niepodległo­
ściow a partja  irlandzka odniósłszy 
zw ycięstw o przed rokiem, teraz  ponie­
sie kieskę. Tym czasem  zw ycięzcą 
sta ł się de Valera. Dumni ze swej 
przeszłości Irlandczycy  postanowili 
ze rw ać  wszelkie w ęzły  łączności z 
Anglją. Chcą by Irlandja była nietylko 
„wolnem  państw em ‘V ale zupełnie nie­
podległym  organizmem, pertraktują­
cym  z Anglją, jak rów ny z równym,

Inna rzecz, że przed prem ierem  Y& 
lerą piętrzyć się poczynają kolosalne 
trudności. Jak  wiadom o Irlandja byłu 
doiad rodzajem wielkiego. fo!w arku, do­
starczającego. zresztą  po bardzo do­
brych cenach, produktów’- rolniczych, 
przem ysłowe* Anglji. Valera pragnie 
usunąć zupełnie gospodarkę liodowda- 
ną, o p a rtą  na wielkiej w łasności, za ­
mienić Irlandię r.a k ra j drobnych fa r­
m erów, produkujących p rzedew szyst- 
kiem pszenicę i s tw o rzy ć  w  kraju, niOr 
m ającym  odpowiedniego w'ęgla j su ­
row ców , w łasny przem ysł. F orsow a­
nie takiego program u, k tó ry  w ym aga 
do realizacji długiego czasu, a przede- 
w szystkiem  w iele a woele pieniędzy, 
forsow anie w momencie k ryzysu  w yjść 
inoglo ty lko od tak fanatycznego poi:, 
tyka, jakim jest Walera.

Mimo to, m.ą Yalera gorących’ i za- 
juhlonycl) zw olenników , przedew szyst- 
kiem w śród młodzieży, k tó rą  poryw,:; 
radykalnością j krańcowmścią sw ych 
poglądów. Ma ich także i w śród d ro b ­
nych chłopów irlandzkich k tórych łą­
czy z nim nietylko jego program  poli­
tyki zagranicznej, a le  j zapow iedź 
wielkiej reform y rolnej i obdzielenia 
ziemią drobnych w łaścicieli ziemskimi.-

Ma jednak także j przeciw ników . 
T ak po lew ej jak i po praw ej stronie. 
Rząd .angielski zależny od konserw a­
tystów  nie odnosi sie też do niego ż &  
czliwie, Va!era chociaż me należy  do 
ludzi, k tó rzy b y  sie lękali trudności .1 
w ierzy, że  uda mu się je p rzezw ycię­
żyć, w  tym  -wypadku nieco stracił 
sw ej pewności siebie. 2  tego w yniknął 
zarów no pokojow y, jak po (zwycię­
stw ie. ton dekiaracyj Valery, żapow iagj 
dającej niedwuznacznie dążenie do. po* 
lozuniienia z Anglją, jak i barazo  spo­
kojny nastró j opinii angielskiej, w y cze­
kującej widocznie aż opinja irlandzka 
przekona się na w łasnej skórze o zna­
czeniu ekonomicznem polityki V alery : 
w róci do polityki porozumienia Cos- 
g rave‘a.

Nie da sie jednak zaprzeczyć i tomu. 
że w raz  ze  zw ycięstw em  Yaiery prz; - 
by w a rządow i angielskiemu now y wiei 
ki k ło p o t.  Trudno mu chyba będzie sto 
sow ać tak tykę  w yczekiw ania aż 
jaki itok Jud  dw a n a s tr o je  Ir landji z n o ­
wu się zm ienią na korzjrść partji Cos- 
g -av e ‘a. Kto wie, czy nie będzie mu­
siał w  niejednem ustąpić. Bo przecie’ 
od dalszego rozwoju w ypadków  na 
Zielonej W yspie zależeć będzie me 
tylko ukształtow anie ,się lokalnych 
stosunków m iędzy Irlatidją, a  W ielka 
Brytania, alt i —  b yć moż - daisze 
ukształtowanie się przyszłości całeg:: 
IrnnerjunT i  jego stanowiska ;wszcch. 
światowego.



2 Nr. z dnia 24 lutego 1933.

Debata nad expcse p. MEnlstra Becka.
W arszawa, 22 lutego. (PAT) Dziś 

w  obecności Ministra Spraw Zagrani­
cznych p. Józefa Bocka i w yższych  
urzędników MSZagr rozpoczęło się
posiedzenie Komisji sp raw  zagranicz­
nych Sejmu, pośw ięcone dyskusji nad 
o s ta n ie m  ekspose M inistra Spraw  Za­
granicznych.

Przem ów ienie posła Janusza 
R a d ziw iłła.

Posiedzenie o tw o rzy ł przew odniczą 
cy Komisji poseł Janusz; Radziw iłł, po 
cze-ifi, oddaw szy  przew odnictw o w.cc 
przew odniczącem u posłow i D ybow ­
skiemu, sam  zabra ł głos.

Chwila, jaką przeżyw am y, jest tak 
pow ażna, — ośw iadczy ł m ów ca, — że 
ze  strony  Bloku W spółpracy  z R zą­
dem należy się uzasadnienie m o ty ­
w ów , dla jakich popieram y politykę za 
g ra r.czn ą  Rządu. W brew  powiedzeniu 
Lloyd G eorge‘a, iż „nikt nie zna polir 
tyki, jaką prow adzi P o lska11, uw ażam , 
że  polityka polska ma jasne cele, po­
w szechnie znane, a środki, jakiemu dą­
ż y  do ich urzeczyw istnienia, są rów"' 
n ie  p roste  i  jasne i zgodne z tendencją 
innych państw , zm ierzających do za­
pew nienia pokoju św iatow ego.

P an  M inister przem aw iał tu przed 
£  tygodn etn. W iem, że okres tego ty ­

godnia jest p rzez niektórych Panów  
uw ażany  za zbyt długi, jako p rzerw a 
w dyskusji nad ekspose M inistra 
S praw  Zagranicznych. C hęln;e b y ł­
bym  dyskusję zarządził wcześniej, gdy 
b y  to  b y ’o  możliwe,

ZDENERWOWANIE OGARNĘŁO 
CAŁA KULĘ ZIEMSKA.

W  ciągu tego tygodn;a doszło do 
nas ze św iata  wiele sensacyjnych wie­
ści, jak rów nież zasz ło  wiele w ażnych 
faktów. Z Dalekiego W schodu docho­
dzą nas odgłosy walki, a z  G enew y 
wiadomości, że Japonja wycofuje się 
z  Ligi N arodów ; dalej są w ieści o  n o ­
w ych w alkach w  A m eryce południo­
w ej; w  Stanach Zjednoczonych doko­
nano zam achu na prezydenta Roose,- 
ve!ta; są w reszcie wiadom ości o no­
w ych w strząsach  finansow ych w Amo 
ryce, o krw aw ych w ałkach w ew nętrz­
nych w  Niemczech, o  zaniepokojeniu 
w e Francji, jakie w y w oła ła  w iado­
mość, iż komisja Senatu odrzuciła pro­
pozycje Izby deputow anych, co  zag ra­
ża now em  przesileniem, wiadomości o 
przem ycie broni do Austrji, o  konflik­
cie z Austrią, itd.

P ew n eg o  rodzaju zdenerw ow anie 
ogarnęło całą kulę ziem ską i na tein 
!ie w ydatnie uw ypukla się spokój i roz 
w aga, z  jakiem nasz M inister Spraw  
Z agrań cznych w ygłosił ekspose. P ra ­
gnę pow inszow ać mu tego spokoju 1 
podziękow ać mu. Jest to  dowód po­
czucia w Ielkiej odpowiedzialności za 
każde w ypow iedziane słow o, które 
ma rezonans nietylke w kraju, ale i za 
granicą.

PAKT O NIEAGRESJI.
P rzechodząc do omówienia paktul o 

nieagresji z  Rosją sowiecką, m ówca 
stw ierdza, że um owa nasza z Rosją 
jest w ażna i trw ała , o raz  że odpowia­
da interesom  obu krajów . Jednocze­
śnie mniej więcej 1 państw a bałtyckie 
o raz  nasza sojuszniczka Francja za­
w arły  podobne pakty . Fakt ten nadaje 
naszej umowie jeszcze aktualniejsze 
znaczenie.

POLSKA MA TAKIE SAME PRAWO
DO EKSPANSJI JAK NIEMCY.

P rzechodząc do faktu pow ołania na 
urząd kanclerza w  Niemczech Hitlera, 
poseł R adziw iłł ośw iadcza, żel w iado­
m ość o  dojściu Hitlera do w ładzy przy 
jęto w  Polsce z w iększym  spokojem, , 
niż gdzieindziej. Jeżeli Niemcy kiedy- . 
kol w iek w y stąp ią  z żądaniem  zw rotu | 
kolonij, to  Polska musi rów nież w y ­
sunąć sw e żądania. R ów nież Polska 
należy do krajów , podobnie jak Niem- | 
.cy, o  bardzo dużym  przyroście  Ind- i

ności, m iałaby więc podobne p raw o do 
ekspanzji.

STOSUNKI Z FRANCJA l WŁOCHA­
MI.

N astępnie m ów ca przechodzi do sto­
sunków  z F rancją j stw ierdza, że nasz 
sojusz z Francją jest trw ałą  podstaw ą 
naszej polityki i pokoju europejskiego.

Zkolei poseł R adziw iłł om aw iał sto 
sunki polsko-w łoskie, w skazując ns 
w zajem ną sym patję i przyjaźń,

Kończąc, m ów ca zaznaczył, ze po­
lityka; Polski ma na celu utrzym anie 
pokojowej w spółpracy  z narodam i i 
bezwizgłędną obronę naszych in tere­
sów. Kierując się terni zasadam i, moż­
na być  pew nym  poparcia całego spo­
łeczeństw a.

Gpinja p r z e d s t a w i l i  Cli. D. 
i Klubu Narodow ego.

Po pośie Radziwiile zabrał głos po­
seł Pom kow ski (ChD), k tó ry  poddał 
k ry tyce  politykę zagraniczną. Rządu, 
w ypow iadając pogląd, że ekspose mi­
nistra Becka nie dało pełnego ob raza  
sytuacji. Z zadowOienie.ro usłyszeliśm y 
— ośw iadczył m ów ca — o  pakcie n ie­
agresji z Rosją sow ecką, jako o po­
w ażnym  kroku n t/i i ló d  w stosunku ,h 
polsko-sowieckich. N astępnie m ów ca 
stw ierdził jednom yślność w, społe- 
C cństw ie co do zapatryw ania na za­

mówieniu pos, N iedziałkowskiego 
(PPS.), k tóry  jedyne rem edium  ua 
w szystkie kłopoty sy tuacji m iędzynaro 
dowej wódzi w  rządzie rcbotniczo-w ło 
ściańskim. zabrał glos M inister spraw  
zagranicznych p. Józef Beck.

P o  szeregu przem ów ień mogłem zo ­
rien tow ać się w  opiniach P anów , d la­
tego zab ie ra li głos — ośw iadczył p. 
M inister. — T rudno polem izow ać z 
elem entam i, dotycząc emi 'polityki w e ­
w nętrznej, gdyż w  zakresie mego re­
sortu nie posiadam  na to  remedjum.

Jednego  zasadniczego elem entu nie 
mogę zostaw ić bez odpowiedzi, miano­
wicie spraw  zw iązanych z naszem i so 
juszami. W  zeszłym  tygodniu nie mó­
wiłem  o tern, gdyż m ów 'łem  o  w y d a­
rzeniach z pew nego okresu czasu, so­
jusze zaś pochodzą z okresu daw niej­
szego'; należy je uw ażać za elem ent 
stały , znany i  uznany.

M omenty, k tó re  dały  pow ód do w y ­
pow iedzenia w ątpliw ości w  stosunku 
do sojuszów, b y ły  dwóch kategory j: 
jedne odnosiły sie do posterow an ia  
naszych aljantów , P ozw olą Panow ie, 
że w strzym am  się od uw ag w  tym  
w zględzie, d ruga kategoria, to by ły  
zarzu ty  pod moim adresem  jako kie­
row nika resortu  sp raw  zagranicznych.

So: usz z  Rumunią.
Jeżeli chodzi o Rumunie, to  pow ód 

do w ątpliw ości daw ała spraw a paktu  
z Sowietam i. W  pierw szym  rzędzie 
m uszę zatrzym ać się nad h istorią  tego 
zagadnienia, aby  słuchacz i czytelnik I

gadmenie rewizji granic, poczem om ó­
wił w spółzależność polityki zagranicz­
nej i polityki w ew nętrznej P aństw a.

P oseł Stan. S troński (Ki. Nar.), k ry  
tykując politykę zagraniczną M inistra 
S praw  Zagranicznych, zarzuca mu, że 
nie w spom niał o  w ielu spraw ach, któ­
re  składają się na niepokojącą rzeczy­
w istość polityczną. W  spraw ach gdań­
skich m ów ca nie w idzi proporcji mię­
dzy  naszą działalnością a wynikami, 
żiawarcie układu o  nieagresji z  Sow ie­
tami Klub m ów cy przy jął z  zadow o­
leniem i przyklaskuje końcow ym  sło­
wom posła R adziw iłła o  potrzebie oży 
wienia naszych stosunków  z Rosją.

P oruszając  sp raw ę stosunku Polski 
do Niemiec, pos. S troński nie podzie­
la w rażenia  posła R adziw iłła, jakoby 
H itler by ł dla nas w łaściw ie lepszy, 
niż Stresem am i. Faktem  najważniej­
szym  jest, że kanclerz R zeszy  w ycią­
gnął rękę w  stronę Pom orza.

N aw iązując do konferencji 5 państw , 
1j. Anglii, Francji, W łoch, Stanów  Z j.i 
Niemiec, ośw iadcza pos Stroński, że 
sta ło  się bardzo dobre, iż  delegat Pól 
ski, p. Pieczyński, w niósł zastrzeżenia 
przeciw ko układow i.

M ów ca w yraża  pogląd, że stan so­
juszu z F rancją nie jest korzystny . 
W  zakończeniu ośw iadcza, że jeżeli 
Kłub N arodow y odnosi się od począt­
ku ze zmniejszonym, zaufaniem do p. j 

.' M inistra, to w  grę u chodzą tu pew ne I 
m om enty z  polityki w ew nętrznej.

przem ów ień dzisiejszych nie t y ł  w-pro 
w adzony w  Łjiącl M ożna bowiem na­
brać w rażenia, że stosunek Polski do 
ZSSR, został paktem  o  nieagresji po 
raz  p ierw szy  uregulow any w  chwili 
gdy m iędzy Rumu/iją a ZSSR. nie było 
żadnego układu, że jak gdyiby się z,ary 
sow ała sprzeczność obu polityk. To 
nie jest ścisłe. P ie rw szy m  etapem  od 
czasu zaw arcia naszego trak ta tu  poko­
jowego w  R ydze był t. zw. protokół 
Litw inow a, w prow adzający  w  życio 
zasady  paktu  Briand-Kellog, k tó ry  pod 
pisaliśm y wspólnie z Rum unją i p ań ­
stw am i bałtyckiem u P a k t o nieagresji 
zakończony ^ rz y  końcu ub. roku w  bu 
dowie swojei, m ożna nazw ać pew ną 
superstm ktiurą, tpewraem zrealizow a­

niem  zasad  w y rażonych  w  protokole 
L itw inow a. C ały  cz a s  p ertrak tacy j, 
dość długich, b o  oko ją  rok trw ających, 
byliśm y w  ścisłym  kontakcie z  rz ą ­
dem rumuńskim. O cenę, czy rząd ru­
m uński u w aża za korzystn iejsze dla. 
siebie poprzestanie na zasadach w y ra­
żonych w  pro tokole L itw inow a, czy 
też zam ierza uczynić d alszy  krok, 
tak, jak to  m yśm y uczynili, leży  w 
kompetencji rządu  rum uńskiego, k tóry  
za  tQ odpow iada, i w  charak te rze  lo­
jalnego aljanta nie m ogliśm y posunąć 
się dalej poza inform ow anie i jaknaj- 
hardziej przy jazne sug.gestje w  stosun­
ku do rządu rum uńskiego.

Jeżeli to dodam y do ośw iadczenia 
m inistra T itulescu, k tó ry  się w  tej 
spraw ie w ypow iedział, i przypom ni­
my, że należy w ykluczyć w  każdym  
razie w szelką możliwość jakiejkol­
w iek sprzeczności zaw arty ch  o rzez

nas układów  z istniejącą harm onią 
aljantów , to w ydaje mi się, że spraw a 
nie w ym aga dalszych  kom entarzy .

Stosunki polsko-francuskie.
.S praw a naszych stosunków  z F ran­

cją poruszana była  głów nie na lem at 
debaty  toczącej się na konferencji roz 
bro.ieniowej w okół planu francuskiego. 
W  tej dziedzinw Panow ie nie b y lizg o  
dni.

„TRUDNO NACZALSTWU DOGO­
DZIĆ".

Prof. Stroński nie uzgodni! swejjp 
przem ów ienia z  prof. Ponikow skim . 
Prof. S troński obszernie udow adniał 
nam, że plan francuski jest dla Polski 
riiedość korzystny , dla polskich inte- 
sów  szkodliw y, poczem w krótszych 
w yw odach  zarzucił, że tego planu nie 
popieraliśm y. G dyby pan profesor był 
moją w ładzą, tobym  przy toczy ł rosy; 
skie przysłow ie, ż-s trudno naczalstw u 
dogodzić.

STOSUNEK DO FRANCUSKIEGO 
PLANU BEZPIECZEŃSTW A.

P rz y  rozpatryw aniu  obecnego okre­
su debaty  na konferencji rozbrojenio­
wej, okresu , k tóry , jak im jfra  sie spo­
dziew ać, będzie decydującym  dla jej 
losów, delegacja francuska przedsta­
w iła swój ogólny plan. M yśm y ju k se- 
go ogólnego planu nie przedstaw ili, 
j-ik o tem w spom niałem  tydzień temu. 
Zabrałem  dopiero glos, m ów iąc nie o 
planie francuskim , ale o prak tycznych  
rezultatach debaty  nad tym  planetu. 
M ówiłem w tedy , kiedy zosta ło  już 

i wyjaśrftpne stanow isko szeregu innych 
] państw  odnośnie podstaw ow ej fezy 

francuskiego planu, to jest tezy, Hi 
szerokie możliwości realizacji p ro g ra ­
mu rozbrojeniow ego są integralnie 
zw iązane z bezpieczeństw em . To bvl 
punkt w yjścia francuski.

Mieliśmy ośw iadczenia innych 
państw  w spraw ie tego bezpieczeń­
stw a, k tó re  zacytow ałem  w  w yw ia­
dzie, przypom inając w ystąpienie n a ­
szego przedstaw iciela nai konferencji 
rozbro jen iow e! B yły  one jasne. P rzed  
staw ie el Bcigj', w brew  zdaje się temu, 
co prof. Ponikow ski tu w spom niał, w v 
pow iadając się przeciw  debaciej nad 
planem w  zaproponow anej formie* 
w spom niał, że nie w idzi bezpieczeń­
stw a na kontynencie bez w spółdziała­
nia W ielkiej B iy tan ji. Tego sam ego 
zdania byłI przedstaw icie! W łoch. 
P rzedstaw iciel W ielkiej B ry tan ii ©■■ 
św iadczył szczerze, że ani rząd, ani 
opinia publiczna angielska nie może się 
zgodzić na  jakiekolwiek dalsze zaan­
gażow anie W ielkiej B rytanii w  spra­
w y kontynentu europejskiego. A. przed 
staw iciel Niemiec z dużą szczerością 
ośw iadczył, że nie ma nic do ofiai owa 
nia konferencji rozbrojeniow ej, utw ier­
dzając nas. w  mniemaniu, że Niemcy 
na tę konferencję przyszli tylko z  żą­
daniami. S ytuacja zatem  była  jasną. 
Przedstaw iciel nasz zab ra ł głos, anali­
zując w yniki debaty . B y ły  one bardzo 
proste, m ianow icie w skazyw ały , że 
niem a szans na realiizacje szerokiego 
planu.

Z ależy nam  i zależeć musi na po­
zy tyw nym  w yniku prac konferencji 
rozbrojeniow ej, dlatego że jej niepo­
wodzenie b y łoby  krokiem  w steaz, a 
nia ty lko  rezultatem  zerow vm , i mu­
siałby spow odow ać z  konieczności 
.zmniejszenie i tak  Już dość w ątłego za 
ufania, istniejącego dzisiaj w  s to su n ­
kach m iędzynarodow ych.

Z tą  m yślą, jako naczelną, w ysuw a­
jąc ja.ico decydujący elem ent interesy 
Polski w  tem  calem  zagadnieniu, prze u 
staw iłem  konkretny projekt pozy tyw ­
nego załatw ienia obecnego etami prac 
rozbrojer iow ych. T o  w yjaśnia ca łą  me 
to dę naszego  postępow ania.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TOW RZKOLY LUDOWĘJ,

ś .  f  P-

Z  K A T O W S K I C H

M A R  JA  L E W IC K A
zmarła 21 lutego 1933 roku po długiej I ciężkiej chorobie, 

zaopatrzona Sm , Sakramentami, przeżywszy lat 69.
Pógrzeb odbędzie się w czwartek 23 lutego, o  godzinie 14-ej (2-ej 

popołudn u) z krypty kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Janowski. 
Na sm uiny ten  obrzęd Krewnych i Znajomych zapraszają

CórKi i Syn

P. Min. Beck odpowiada
na z a r z u ly  opozycji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 22 lutego. (Sz.). Po prze-



Nr.  z cima 2'i kilowi) I.W-fB

Bójki, strzały rewolwerowe, bomby
na w,ecath przedwyborczych w Niemczech.

ców, gdzie  przem aw iał b . min. W ktli. 
Part.ia cen tro w a w ystoso  wała ostry

Pomyślnie dla Austrji 
zakończony konflikt.

W iedeń, 22 lutego. (PAT) P rasa
wiedeń.Sika s tw ie r d z a , ż e  a fera  h ir ie u -  
bćrsK a z o s ta ła  p o m y ś ln ie  d la  A u str ii  
z a ła tw io n a .

P o se ł angielski oznajmił kanclerzo­
wi, żeSrząd bry ty jsk i nie w idzi naru­
szenia postanow ień trak ta tó w  poko­
jow ych przez rzacl austrjaeki, jeżeli 
broń by ła  p rzysłana z  W łoch d:o Au­
strii tylko w  celu napraw y j jeżeli o- 
desłana będzie z powirotem do-Włoch. 
Poseł francuski p rzy łączy ł się do sta  
Howiska posła angielskiego.

Kanclerz zw ołał nadzw yczajne po­
siedzenie komisji g łów nij i ośw iad­
czył, .że F rancja i Anglja uznają stano 
wisko Austrii i zrzek ły  się złożenia 
dsekiaracji, nie obstając  już przy ter­
minie dw utygodniow ym . Wo-bcc talkie 
go stanu rzeczy, rząd  austriacki nie 
da w ogóle odpowiedzi na no ty  obu 
państw .

Berlin, 22 lutego. (PAP) W alki w y­
borcze przybierają coraz groźniejsze 
form y. Kroniki notują szereg w y d a ­
rzeń, świs Jeżących o, zdziczeniu pro­
pagandy, szczególnie odłam ów  rady- 
kalnycn.

W  starciu, Które m iało miejsce w  
Buchholz, 4 osoby odniosły ,ciężkie mi 
siy, 7 lżejsze. Na zgrom adzeniu przed- 
w yborczem  w  Kreefeld rzucono bom­
bę cuchnącą. Pow sta ła  nieopisana pa­
nika. Jeden z  czołow ych przyw ódców  
centrum  b. m inister S tegerw ałd  ude­
rzony  został rew olw erem  w  głow ę. 
Szereg duchow nych katolickich, k tó ­
rzy  starali się uspokoić napastników , 
odniosło pow ażne rany.

I Burzliw e zajścia m iaiy onieisce w 
■ M unster na zgrom adzeniu ' centrow -

prot-est do Goringa, a g łów ny organ 
centrow ców  „G erm ania11 w ystosow ała  
apel do prezyden ta  H indenburga, w zy  
w ając go do interw encji.

W  Obladen w yw iązała  się bójka 
m iędzy r e i ch sb a 11 ner ow ca m i a hitle­
row cam i. Dwu reiclisbannerow ców  
jest ciężko rannych. W  H am burgu za­
strzelona zosta ła  kobieta w  czasie star 
cia narodow ych socjalistów z komuni­
stami.

W  Berlinie zastrzelony  został przez 
n iew ykry tych  sp raw ców  w łaściciel lo 
kału kom unistycznego. W  Spandau 
podczas starcia  kom unistów  z  hitle­
row cam i 2 osoby zo sta ły  zabite a trz y  

! ciężko ranne.

Senat gdański wycofał swa policją
z  Rady F o rtu  gdańskiego.

Gdńask. 22 lutego. (PAT) W  dniu 16 
o. m. senat gdański zaw iadom ił rząd  
polski, że  rozw iązuje um ow ę z dnia 1 
w rześnia 1923 r.. zaw artą  pod auspi­
cjami Ligi Narodów  w  spraw ie policji 
portow ej i w ycofuje rów nocześnie z 
P a d y  P o rtu  w ypożyczony  jej oddział 
Policji gdańskich

O adziai ten by ł oddany do  dyspozy­
cji Rady P o rtu  i p e łn a  służce jako jej 
policja, jjo rtow a, co uzewnętrzniało- silę 
w  specjalnych odznakach służbow ych.

Zarów no rozw iązanie um ow y, jak i 
wycofanie policji p rzez senat nastąpiło  
bez porozum ienia się z rządem  pol­
skim i Radą P o rtu  i stanow i narusze­
nie tak  ducha, jak i litery wspom nianej I

um ow y, k tó ra  nie przew iduje jedno­
stronnego rozw iązania ani jednostron­
nych zarządzeń.

P on iew aż R ząd polski ze sw ej stro­
n y  już od. diłnż§_zego czasu zauw ażył, 
że  do tychczasow y sposób posługiw a­
nia się  Policją gdańską w  porcie nie za 
pew n®  portow i należytego bezpieczeń 
stw a  i porządiku, kom isarz generalny  
R. P. zaw iadom ił Senat, że zgadza się 
na w ycofanie 'Policji, pomimo, że  spo­
sób postępow ania senatu uw aża za 
sprzeczny ze stanem  praw nym . Jedno 
czcśnie kom isarz generalny  w  imieniu 
R ządu 'polskiego zw rócił się do- R ady j 
P o rtu  z  żądaniem  jezzw locznego  upo- l 

I rządkowam ia stosunków, bezpieczeń- I

s tw a  w  porcie i  zorganizow ania w ła ­
snej służby bezpieczeństw a. 110 4. k tórej 
Rząd polski w  każdej chw ili gotów  
jest postaw ić do dyspozycji funkcjo­
nariu szy  policji polskkiej.

K om isarz gen. zaznaczył, ta k  w obec 
senatu, jak  ii w obec Rady. że o  ile w  
najbliższym  czasie porządek  i bezpie­
czeństw o w  porcie gdańskim  nie b ę ­
dzie w edług  oceny  R ządu polskiego za 
pewnione, z istrzega sobie  sw obodę 
podjęcia niezbędnych kroków  celem 
zabezpieczenia gospodark i polskiej 
pt ed szKcJmni, jakie w  takim  w ypad- 

[ ku m ogłyby pow stać przy  posługiw a- 
l uiu sie portem  gdańskim,

Akcja oddłużania rolnictwa.
Cztery projekty ustaw  uchwalone p rze z Radę M ir is tr fw .

Pierwsi członkow ie nowego 
rzgdu Stanów Zjednoczonych

Londyn, 22 lutego. (PAT) P re z y ­
dent R oosevelt ogłosić m a 3 pierw sze 
i najw ażniejsze nominacje członków, 
swego rządu, a  m ianowicie sek re ta­
rzem stanu zostanie senator Coirdell 
Muli, sekre tarzem  skarbu  W illiam 
Woodin, zaś sekretarzem  m arynark i 
senator Klaudiusz Sw anson

Śle d ztw o  w  sprawie afery 
le a tru  A rty s tó w .

W arszawa. 22 lutego. (G.) Sędzia 
śledczy Żechow ski przesłuchiw ał wczo 
rai d łuższy czias b. dyrektora, biur 
ZASP-u 1 sp raw cę  ostatniej głośnej a- 
fery  T ea tru  A rtystów  J. P a w ło w s k i-  
go. Przesłuchanie trw ało  3 godziwy. 
Na jutro został w ezw an y  c a ły  szereg 
osób celem złożenia zeznań. D o sę­
dziego śledczego* w p ływ aia  now e 'Skar­
gi od  poszkodow anych p rzez P aw ło w ­
skiego. M iędzy innym,i skargę złożył 
przedsiębiorca tea tfU n y  M. Brokcw  • 
ski. k tó ry  został w  podstępny sposób 
oszukany p rzez Paw łow skiego . Bro- 
aow skt z łożył obszerne zeznania.

Jaka pogoda b ę d zit dzisiaj ?
W arszawa, 22 lutego. (PAT) P rze ­

w idyw any przebieg pogody do w ie­
czora dnia 23 bm .: P rzew ażnie po­
chmurno z opadam i śnież-nemi. ,Poza- 
.em um iarkow any m róz. U m iarkow a­
ne, chwilam i poryw iste w ia try  z kie­
runków  wschodnich, powodując miej­
scami zamiecie.

Temperatura w e L w ow ie w7 dniu 22 
bitego br. w ynosiła': o  godz. 7 rano
725.81 tem peratu ra  -4.8, oj godz. 1 
w poi. cjsn. barom . 724.41 temp, —4.3, 
t godz. 9 wlecz- ciśn, barom . 722,78 

fcmp. —5.6 stopni.

W arszaw a, 22 lutego. (PAT) Dziś o 
godz. 9 rano odbyło się pod przew o­
dnictw em  Prem iera  P ry s io ra  oosódze  
nie R ady M inistrów, na k tórem  roz­
patrzono i uchwalono kilka projektów  
ustaw odaw czych.

M. in. R ada M inistrów  uchw aliła 
Cztery pro jek ty  ustaw , zw iązanych z  
akcją oddłużania w  rolnictwie. Są to 
mianowicie u s taw y : 1) o  ulgach w  za 
kresie oprocentow ania i term inu spłat 
w ierzytelności hipotecznych, 2) o uła­
tw ieniach dla instytucyj kredytow ych, 
p rzyznających dłużnikom  ulgi w  za­
kresie w ierzytelności rolniczych, 3) o 
utw orzeniu urzędów  rozjem czych do 
sp raw  m ajątkow ych posiadaczy go­
spodarstw  ziemskich, 4) w  spraw ie 
zmiany ustaw y  z 12, 3. 1932 o 'ułatwię 
niu sp ła ty  uciążliwych zobow iązań, 
obciążających gospocur stw a rolne i 
zw iązanem  z tą  u staw ą rozporządze­
niem o segregacji na  nieruchom ościach

się rów nież do  zobow iązań hipotecz­
nych, ciążących na nieruchom ościach 
ziem skich.

Z innych projektów  R ada postano­
w iła  przedstaw ić sejmowi projekt u- 
s taw y  o  zatw ierdzeniu  zm iany s ta tu ­
tu  Banku Polskiego, o uchyleniu zasto 
sow ania przepisów  o przebudow ie u- 
stro ju  rolnego do teren ó w  budow la­
nych oraz o  zarobkow em  przew oże- 
niu osób pojazdam i iriechamcznemi w, 
obrębie gm in miejskich.

15-LETNIA MORDERCZYNI.
.(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22 lutego. (G.) Donoszą 
z P a ry ż a : W  lesic koło L orient znale­
ziono zw łoki zam ordow anej dziew czyn 
ki w  w ieku la t 9. Ś ledztw o us;aiiło, że  
m orderstw a dokonała 15-letnu. jej k o ­
leżanka, b y  p rzyw łaszczyć  sobie pa­
czkę z  bielizną, niesioną p rzez dziew ­
czynkę do prania. M orderczyni zdjęła 
z zabitej ubranie I  koszulę.

ziemskich, parcelow anych w  spraw ie 
sp ła ty  tych zobowiązań.

P ie rw szy  z tych projektów  odnosi

m  grodzka mmmm b łc k k  i rziideh
zawiadamia

że w sobotę, dnia 25-go lutego 1933 roku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pl. M a r j ? c k i m  I. 4 (Hotel Europejski) 
p. ZYGMUNT KURCZYŃ5KL wygłosi odczyt ilustrowany muzykę

I przeźroczami p. t.:

JOZEF PltSIlSKI I  L t l l l l E  M U IS IK U "
Początek o godzinie 19-tej. ~ Wstęp za zaproszeniami.

Po odczycie zabawa towarzyska.

ttięćzynar. wykłady 
w Gdyni.

W  czasie od 16 lipca do 3 sierpnia r. b, 
Cdbfdą sie  ®  Gdyni, ponow nie w yk iad y  w 
Kolegium M iędzynarodow ych W ykładów, 
akadem ick ich  K-dcgium obejmuje 2 działy:
1) Instytut V %v narodow ych W ykładów  
Nauk Admi,.'. .yjnych i G ospodarczych.
2) Instytut \  . ailć". o Kulturach Naro­
dów7 Słow iańskich. W dziale p iełw szyrn  
odbędą s ię  w  roku bieżącym  'w ykłady, 
a) z  dziedziny gospodarczej: O stosunkach  
Roispodarczy ch P olsk i z, imieniu państwam i. 
O zagadnieniach gospodarczych m ięd zyn a­
rod ow ych ; b) z dziedziny adm inistracyj­
nej: „O zagadnieniach w sp ó łczesn eg o  sa ­
m orządu'1. W  dziale drugim odbędą się  
w y k ła d y : . ,0  kulturze państw  słow iań­
skich" (Polski, Jusoslaw ji, C zech osłow a­
cji. Bulgarji, obejm ujące literaturę, sztukę  
plastyczną, teatr). Nadto cdbędą się  ogól­
ne w y k ła d y  o  znaczeniu Gdyni, o  stosun­
ku G dańska do Gdyni, i t. d. Słuchacze  
w y k ła d ó w  mają zapew nione pom ieszcze­
nie w  P a ń stw ow ej Szkole  M arskie). Zgło­
szeni.) słuchaczów  na w yk ład y  w  każdym  
z  w y żej w ym ien ionych  Instytutów , w z g lę ­
dnie w  obu ednoczcśnic. na leży  nadsyłać  
pod adresem : Sekretariat Kolegium M ię­
dzynarodow ych  W ykład ów  Akademickich  
w  Gdyni. W arszaw a, ul. O paczew ska 2 e 
(gm ach W olnej W szech n icy  Polskiej). P rzy  
zgłoszeniach należy  zazn aczyć, c zy  zg ła ­
sza jący  się  reflektuje na pom ieszczen ie 1 
utrzym anie w  gm achu P a ń stw o w ej S zk o  
ły  M orskiej w  Gdyni.

Wzrost bezrobocia 
w ciągu tygodnia.

W edług ostatnich danych państw  
urzędów  pośrednictw a pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrow anych  na te ­
renie całej Polski w  dn. 18 bm, w ync- 
siła  ogółem 280.799 osób, co w  porów ­
naniu ze stanem1 z  poprzedniego tygo­
dnia stanow i w zrost bezrobocia <3 
4.724 osoby. Liczba bezrobotnych W 
W arszaw ie (w raz z  okręgiem ) w yno­
siła 20.554 osoby, w ykazując w zro st o 
494 osób. Liczba bezrobotnych w  Łur 
dzi (z okręgiem) zmniejszyła się o  1 
osoby  i w ynosiła 41,994 osób. L iczba 
bezrobotnych na Śląsku wynosiła 
85.475 osób, tj. o .369 osób więcej, niż 
w  tygodniu poprzednim.

W zrost w ytw órczości 
w  Poisce i w  świecie.

Z estaw ienie p orów n aw cze  wytwórczo­
ści w  przem yśle św ia tow ym  1 w przemy­
śle  polskim w ykazuje, iż w y tw ó rczo ść  
polska obniżyła się  w7 końcu ub. r. w sz e ­
regu gałęzi w  znaczniejszym  stopniu, ani­
żeli w ytw ó rczo ść  św ia tow a . 1 tak przyj­
mując dla w ytw ó rczo śc i św iatow ej i pol­
sk iej dla r. 1928 w spólny w skaźnik 100 
otrzym ujem y w  końcu r. ub. dla w y tw ó r ­
czości św iatow ej w ęgla  kam iennego wsku- 
v  ;k 72.3, a dla w ytw ó rczo śc i polskiej 66.5, 
dla hutnictwa żelaznego światowej*:) 40 
polsk iego 43,7, dla św ia tow ego  hutnictwa  
cyn k o w eg o  50.1. polsk iego 4S.2, dla św ia ­
tow ej w y tw ó rczo śc i papieru 79.4. polskiej 
7R.3, dla św iatow ej w ytw ó rczo śc i w łó ­
kienniczej 93.4. polskiej 60.3. Szczególn ie  
silny spadek w ystęp n ie  w  przem yśle: w łó ­
kienniczym . do czego  niew ątpliw ie przy­
czyn ił s ię  w  w yfnjum  stopni*.: duży spadek  
w y w o zu  włókic-nnicJcgo z Polski.

Pogrzeb według ceremoniału 
badaczy Pisma Św iętego.
Złoczów. O ntgdaj odbył -sie- w Ha­

sowie pogrzeb 9-cio miesięcznego 
daiścką Michała W asyliszyna z 'zawo­
du rolnika, członka sek ty  badaczy Pi­
sma ś\v.. p rzy  udziale około 25 c z ło n ­
kó w  tej sek ty  z okolicznych w s i

Pogrzeb odbyw ał sbę weuu ig  ce re­
m oniału tej sekty. tj. zwłoki  niesione 
na cm entarz, śpiew ając pieśni religijne 
W  chwili gdy o rszak  znalazł sie na 
rynku, zgrom adzony tam  t łum w il niw 
około .300 osób.  narodowość-- polskiej 
i -ruskiej. 7włoh ;  dziecka "Odebrał 
i zaniósł d c  cerkwi ,  gdzie mie jscowy 
ksiądz greeko-katolicki dokriuaf pokro­
pienia zwłok, k tóre  nas tępnie  przy 
udziale b rac tw a  ce rk iewnego  pocho ­
w an o  na cm entarzu w S;rso\i ie.  Dzie­
cko to  w  połow ie bm. bez w iedzy ojca 
.zostało ochrzczone przez matkę w 
cerkw i w  Sasow ie.

W  czasie odbierania zwłok, kilku 
członków  sek ty  badaczy  P ism a św, 
zostało pobitych. Zajście zhkvńdowała 
jwJjtfe i w szczęła  docnodzenia prze­
ciw ko wtnmrtn-



4 Nr. z dnia 24 lutego 1933.

Z  wtorkowych obrad sejmowych.
W arszaw a. 22 lutego. (Sz). Jak  już

pokrótce donieśliśm y, ustaw a o szko­
łach akadem ickich została w czoraj u- 
ahwaloina p rzez  Sejm. Obecnie podaje­
my dalsze szczegóły w czorajszego po­
siedzenia Sejmu.

M.n. Jędrzejew icz om aw iał projekt 
obecny w porów naniu z daw ną usta­
w ą  o szkołach akademickich, stw ier­
dzając, że poprzedm a ustaw a za­
w ierała w iększe często  upraw nienia 
dla m inistra, niż obecnie. Co do za­
rzutu, że obecna ustaw a zabije w ol­
ność nauki, to P. M inister przypom ina 
brutalne napady  na trzech  profesorów  
za to, że w łaśnie zgodnie ze swem  su­
mieniem i g runtow ną w iedzą w  tej 
dziedzinie powiedzieli co m yślą. Mini­
ster zw raca uw agę na konieczność 
stw orzen ia  zasady odpowiedzialności 
osobistej w  miejsce dotychczasow ej 
nieuchw ytnej korporacyjnej. Min. Ję­
drzejew icz zapytuje, dlaczego minister 
nie ma mieć upraw nień do k ierow an:a 
w ychow aniem  18-to czy 19-letnich 
m łodych ludzi, chociaż w stępują na 
un iw ersy tet. Jako  p rzykład , p. Mini­
ster, staw ia akadem je katolickie, które 
bez sam orządu i autonom ii posiadają 
mimo to w ysoki poziom, a  zarzu t w 
tej kw estii można by  postaw ić chyba 
tylko Ojcu Św . Nie staw ia sie takiego 
zarzutu , i aż do tego czasu p. M inister 
takiego zarzutu, sk ierow anego p rze­
ciwko sobie, nie przyjm ie do w iado­
mości.

P. M inister rozpraw ia sić z praw icą, 
k tó ra  sam a w ciąga m łodzież w swój 
k rąg  polityczny, a zarzuca ministrowi, 
że on  pragnie to uczynić.

ODRZUCONE POPRAWKI.
P o  przem ów ieniu p. M inistra pos. St. 

S troński (Klub Nur A postaw ił w niosek 
o  o tw arcie  dyskusji nad tem przem ó­
wieniem . W niosek upadł.

P . M arszałek  ośw iadczył, że dysku­
sja po 70 przem ów ieniach została w y ­
czerpana.
P rzystąp iono  do głosow ania. Nad po­

p raw k ą  pos. Komornickiego (KI. Nar.) 
o  skreślenie artykułu. 1 u staw y  (co o- 
znaczałeby przekreślenie calei usta­
wy) głosow ano imiennie, Oddano k ar­
tek 312, w  tem  6 białych. Za popraw ką 
Padło głosów  106, przeciw  popraw ce 
198, popraw ka zatem  upadła.

Im ennie g łosow ano rów nież nad Po 
p raw k ą  pos. W iniarskiego do arty k u ­
łu 3, lujdaiąca 1 ustępow i tego a rty k u ­
łu  odm ienne brzm ienie. A rtykuł ten 
m ów i o tw orzeniu i zwijaniu katedr. 
Za popraw ką głosow ało  109 posłów , 
przeciw  popraw ce 204.

N astępnie głosow ano imiennie nad 
Popraw ka do artyku łu  11. dotyczącego 
w kraczania policii na teren  w yższych 
uczelni. P op raw ka ta m iała brzmienie 
następujące: „R ektor czuw a nad
porządkiem  na tery to rium  szkoły przy 
pomocy o rganów  szkolnych. W  razie 
grożącego niebezpieczeństw a rek to r 
m oże pozwolić na w kroczenie orga­
nów w ładz bezpieczeństw a. W ładze te 
m ogą w kraczać sam e tylko w  w ypad­
kach w yjątkow o nagłych, zaw iadam ia 
;ąc o tem  natychm iast rektora."

Za popraw ką głosow ało 109 posłów, 
przeciw  — 200.

O drzucono dalej w  glosow aniu inren 
nem  popraw kę pos. W iniarskiego do 
a rt. 52, dotyczącego komisyj dyscypll 
narnych. Za popraw ką padło głosów 
105, przeciw  206.

USTAW A PRZYJĘTA W 2 i 3 
CZYTANIU.

P o  odrzuceniu innych popraw ek w 
głosow aniu zw ykłem  odbyło sie głor 
sow anie nad całością ustaw y . Na 326 
posłów  głosow ało  za ustaw ą 211, prze 
ciw — 110. U staw a zosta ła  p rzy jęta  
w drugiem czytaniu.

G dy  m arsza łek  Świitalski zaw iado­
mił Izbę o  w yniku głosow ania. Posło­
w ie BBW R urządzili ow ację, na ła ­
w ach zaś opozycji pow sta ła  w rzaw a.

Przystąpiono zkolei do trzeciego ozy  
łania ustawy. Odczytali deklaracje po- 
jsłowie: Stan. Stroński (Kil. NarJ. Pao

(Stfl! Lud.), P iotrow ski (PPS), B ry ła  
(ChD). D eklaracje zajm ow ały stanor 
wisko negatyw ne w obec ustaw y.

U staw ę przy jęto  w  trzeciom  czyta­
niu glosam i Klubu B BW R. Przeciw  
ustaw ie głosow ała ca ła  opozycja. Ko­
lo żydow skie w strzym ało sie od gło­
sow ania.

W ynik głosow am a pow itano z ław  
B BW R ow acyjnem i oklaskam i, na 
ław ach opozycji pow stała w rzaw a, 
przyczem  p. M arszalek przyw oła ł do 
porządku z zapisanymi do protokołu 
posła Stypułkow skiego z  Klubu NaT.

Na tem o b rad y  zakończono.
Term in następnego posiedzenia zo­

stanie podany na Piśmie. M arszałek 
Sw italshki, zam ykając obrady, w ezw ał 
przew odniczących kom isyj do inten­
syw nej p racy  w  czasie p rzerw y. 1

MANIFESTACJA STUDENTÓW KU
CZCI P . MIN. JĘDRZEJEW1CZA.
W  godzinach w ieczornych przed 

gmachem sejmu poczęli się grom adzić 
studenci. Gdy po zakończeniu obrad 
sejm ow ych p. M inister Jędrzejew icz 
w siadał do samochodu, na ulicy przed 
gm achem  Sejmu było  już k ilkuset stu­
dentów . B y ła  to młod_zież państw ow a. 
G dy sam ochód P, m inistra w yiechał 
poza teren sejm c\yy, został za trzym a­
ny p rzez tłum  m łodzieży akadem ic­
kiej. k tó ra  zgotow ała Min. Jędrzejew ł 
ezow i owację, w znosząc na jego cześć 
okrzyki. Po odśpiewaniu „P ierw szej 
B rygady" m łodzież rozstąpiła się > sa ­
mochód ruszy ł. M anifestacja trw ała  
kilkanaście minut.

 o—

Konflikt hirtenberski zlikwidowany.
Londyn, 22 lutego. (PAT). Na zapy­

tanie p rzyw ódcy partji p racy  Landsr 
bu ry ‘ego, czy sp raw a H irtenbergu zo­
stała  załatw iona, oświadczy} m inister 
sp raw  zagr. Simon, że w czoraj odw ie­
dził go w tej spraw ie am basador w ło­
ski, oznajm iając, że rząd  włoski gotów 
jest p rzyjąć broń, w ysłaną  do Austrji 
dla napraw y.

A m basador zaznaczył, że oczyw i­
ście broń zosta łab y  zw rócona do 
W łoch c o  w ykonaniu um ow y, doty­
czącej n ap raw y . A m basador w łoski po

inform ow ał min. Simona, że część bro  
jii w ysłanej do H irtenbergu już została 
odesłana do W łoch. Pozostała ilość 
będzie zw rócona w krótce, a dowodem  
zw rotu  będą zaśw iadczenia, w ydane 
przez kom orę celną austriacką.

R ząd angielski, zakończył min. Si­
mon, ma nadzieję, że sp raw a będzie 
m ogła być uw ażana za zam knięta 
przez ogólne przyjęcie przedstaw io­
nych p rzez am basadora w łoskiego pro 
pozycyk

Rada Ligi Narodów bezsilna
wobec konfl ktu Peru z  Kolum bią.

Genewa, 22 lutego. (PA T) R ada Ligii 
na nadzw yczajnem  posiedzeniu rozpa­
try w ała  21 b. m. konflikt kolumbijsko- 
peruw iański. D elegat P e ru  me p rzy ­
był na sesję, zaw iadam iając, że nie ma 
odpowiedniej instrukcji od sw ego rzą ­
du.

R ada w ysłuchała  następnie przem ó­
w ienia delegata  kolumbijskiego, k tó ry  
w skazał, że P eru  ponosi całkow itą od­
pow iedzialność za konflikt.

R ada poruczy la  komitetowa złożone 
mu z  trzech  członków , misję poszuki­
w ania w  porozum ieniu z p rzedstaw i­
cielami obu stro n  m ożliwości polubow 
nego za łatw ien ia  sp raw y.

Paryż. 21 lutego. (FAT) W czoraj po 
seł kolumbijski w  P e ru  opuścił sarnolo 
tera stolicę P eru . Limę. W  tym  sam ym  
czasie odbył się w  Limie wielki w iec 
patriotyczny, na k tó rym  domagano się 
p rzy łączen ia  L etycji do P eru . P rz e ­
m aw iał p rezyden t republiki i m er mia­
sta  Limy. W edług ostatnich informaeyj 
liczne tłum y dem onstrow ały  przed  
Przedstaw icielstw em  Kolumb ji w  Li­
mie. W o jsk  peruw iańskie zaatąkow a 
ły  w czoraj kolum bijskie koszary  w oj­
skow e na w yspie Chavaco. W ojska ko 
luonibijskie a tak  odparły.

  o- —

W Tatrach odnaleziono zwłoki
psrw snej p rze z lawiną narciarki.
Zakopane, 22 lutego. (PAT) W© w to

rek pc przeszło  5-godzinnych poszuki­
w aniach ekspedycji ratunkow ej T a­
trzańskiego O chotniczego Pogotow ia 
R atunkow ego pod w odzą p. Oppen- 
heima, p rzy  licznym udziale tu ry stó w  
i narciarzy , znaleziono w zw ałach la­
winy zw łoki ofiary law iny. Na zwłoki, 
leżące w głębokości 2.5 nitr., natrafił 
przypadkiem  przew odnik Rój, którpgo 
b ra t przed kilku la ty  padł rów nież ofia 
rą  lawiny. Zwłoki znalez'ono zm asa­
krow ane, ze s trzaskana czaszką, ze 
złam aną lew ą nogą w  kostce 1 praw ą 
pow yżej kolana. W okół śnieg na z n a ­
cznej przestrzeni przesiąknięty był 
k rw ią, co św iadczy, że ofiara już w 
czasie upadku z lawiną poniosła 
śm ierć. Zwłoki przew ieziono do kost­
nicy w  Kuźnicy.

Ofiarą tragicznego w ypadku jest 
młoda nauczycielka gimnazjum w  Kra 
kow e pani Kamila Kamenz.

W edług (Opowiadania tow arzyszy  jej 
w czorajszej w ycieczki, dwóch studen­
tów  K rakow skiej Akademii Sztuk Pięk 
iiyeh, B ertranda Oczko i Kurta Lan­
gego, katastro fa  m iała przebieg nastę­
pujący:

T o w arzystw o  szło na nartach od 
p rze łęczy  Kondrackiej do szczytu, a

którego, po o s :ągm'ęciu go, zjeżdżali 
v/ dół. P ie rw szy  przejechał pon.że! 
grani jeden z tow arzyszy , za nim zaś 
p. Kamenz. Pod nia obsunęła sie law i­
na od  Kopy Kondrackiej, poryw ając ją 
w dół. Law ina, tocząca się z  ofiarą, 
natrafiła  na próg skalny, przeskoczyła 
go i runęła w  30-m etrow ą p r z e p a ść , a 
następnie strom ym  stokiem  zsunęła 
sie olbrzym ia m asa śniegu jeszcze ni­
żej. Praw dopodobnie też na progu, 
albę po runięciu law iny w  przepaść* 
tragiczna ot ara  doznała obrażeń, któ­
re spow odow ały, jak się zdaje, natych 
m iastow ą śmierć. T ow arzysze  P. Ka­
m enz bez.poś-edn:o po przejściu law i­
ny zjechali w dół i zaalarm ow ali P o ­
gotowie, poczem  udali się z  pow rotem  
i rozpoczęli natychm iastow e poszuki­
wania za ofiarą w ypadku w m asach 
śnieżnych.

BUG WZBIERA.
Radzym in. 22 lutego. (PAT) W oda 

na B u g u  w  o k o l ic y  C zarnow a podrio- 
I sla  się o 3 m etry  pon ad  stan n o r m a ln y ,  

zalew ając o k o l ic z n e  P ola . P rzypusz- 
i czalm e u tw orzy ł się zator lodow y w  
j okolicy Serocka.

Półfinały m s łrze s tw  hokejo­
wych św iata.

PORAŻKA NIEMIEC I W Ę3IER.

Praga, 22 lutego. (PAT) W  półfina­
łach m istrzostw  hokejow ych św iata  
Kanada zw yciężyła  21 bm, Niemcy 
5:0 (1:0 2:0 2:0). P czatem  A ustrja zwy 
ciężyła W ęgry  w 10 minucie po prze­
dłużeniu meczu zdobyw ając 1-a bram ­
kę, zatem  wyi k 1:0. Obie drużyny 
g ra ty  ostro, ofiarnie i szybko. Zw y­
ciężyła technika A ustriaków .

CZECHOSŁOWACJA—POLSKA 1:0.

Trzeci w czorajszy  m ecz półfinałowy 
między drużyną polską a czechosło­
w acka zakończył się zw ycięstw em  
C zechosłow acji 1:0 (1:0 0:0 0:0). Bram  
kę dla Czechosłow acji strzelił Tozicż" 
ka. Z Polaków  najlepsi byli Stogowski, 
Ludw iczak i W ołkow ski. Publiczności 
10.000. Sędziow ał A ustriak W alter 
Briick.

STANY ZJ.—SZWAJCAPJA 7:0 
(0:0 3:0 4:0).

SUKCES POLSKICH ŁYŻWIARZY.
Mor. Ostrawa, 22 lutego. (PAT) P o  

zaw odach w ieździe figurowej i szyb­
kiej na lodzie, rozegranej w M or. O- 
strawiie, przeprow adzono klasyfikację 
drużynow ą, w  której 1-e miejsce zaieir 
P olacy  40 pkt. przed Czechami 26 pkt. 
Tym  sposobem P olacy  zdobyli m istrzo 
stw o słow iańskie w łyżw iarstw ie.

Konflikt m iędzy rządam i 
f e s z y  i Badenii.

Berlin. 22 lutego. (PAT) M iędzy rz ą ­
dem R zeszy a rządem  Badenji w y­
buchł kont Lk t prasow y. M inister 
sp raw  w ew nętrznych  R zeszy  Frick 
zw rócił się do badeńskiego m inister­
stw a spraw  Iwewn. z żądaniem  zaw ie­
szenia na 8 dni w ychodzącego w Karls 
ruhe dzienn ka „Badischer Beobach- 
ter". M inister badeński odm ów ił 1 
zw rócił sjg po rozstrzygnięcie do T ry ­
bunału Sianu. W ym ieniony dziennik 
zam ieścił w  sw oim  czasie arty k u ł o 
m ow ie radiow ej Hitlera.

S k a z a n i e  a d w o k a t a  

na 3 n9.es. are sz!u .
L avów, 22 lutego 193fe.

P rzed  tut. Sądem  apelacyjnym  odby 
la się w czoraj ciekaw a rozpraw a prze 
ciwko znanemu adw okatow i w Koło­
myj!, dr. Stefanow i H rąb ar owi oskar­
żonem u o io. żv urzędnika skarbow ego 
Funkeusic na starał sie nakłonić kw o­
tą  200 dolarów do życzliw ego trak to ­
wania sp raw y w ym iaru podatku jedne 
go z klientów dr. iirab a ra .

Sąd okręgow y w Kolomyji uwolni] 
dr. H rabara. Sąd apsiacyjny, po cało­
dziennej rozpraw ić uznał dr. H rabara 
winnym nakłaniania urzędntkr pań­
stw ow ego do przekroczenia w ładzy u- 
rzędow ej i skazał go na 3 miesiące a- 
resztu. którą to karę zaw ieszono mu.

Skazany zgłosił kasację.

P ożar w  m ieszkań u.
W czoraj około godz. 18.50 wybuch! 

pożar w  mieszkaniu Antoniego U w iery 
przy  ul. hahokiej 10. Tylko dzięki na­
tychm iastow ej akcji S traży  pożarnej 
uniknięto wielkich szkód. P rzyczyną 
pożaru  by ła  w adliw a budow a pieca, 
od k tórego  zapadła się ściana i podło­
ga. Zerw aniem  trzech  m etrów  podłogi 
zlokalizowano ogień. Szkoda w ynosi 
około 300 zł.

Sam obójstw o kobiety.
W czoraj popołudniu popełniła sarrnr 

bójstw o Julja Strojna, lat 35, zam iesz­
kała p rzy  ul. Głębokiej 21. Denatka, 
korzystając z nieobecności domowni­
ków, powiesiła się na fram udze okna. 
L ekarz  Pogotow ia ratunkow ego stw ier 
dził śm ierć. Zwłoki zabrano do Insty­
tutu m edycyny sąuow ej. P rzyezyuy  
iainobóiłstw j nię stsdeidżKMW
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U S T  ś w i e t l e  k o n t r o l i .
N a jw y żs za  Izba Kontroli o pracy naszej administracji.

Jednym  z najczęstszych zarzutów , z  
jakim spotyka się ze strony opozycyj­
nej nasza  adm inistracja państw ow a, 
jest to. że  toleruje ona w ykroczenia 1 
nie uspraw nia aparatu  adm inistracyj­
nego. W  dyskusji budżetow ej, w łaśnie 
w  Sejmie przeprow adzonej, rozdzierali 
zarów no posłow ie lew icy jak i p raw i­
c y  sza ty  nad rzekom a „niepraw ością” 
i „nadużyciam i".

M am y na szczęście w  państw ie or­
gan. specjalnie do t e g o  pow ołany, ab y  
u n ik a ć  z  całą bezstronnością, a też 1 
całą bezw zględnością w e w szystk ie 
ark an a  naszej adm inistracji państw ow ej 
stw ierdzać każdy w ypadek  nietylko 
nadużycia, ale rów nież i niezgodnego z 
brzm ieniem  przepisów  P o s tę p o w a n ia .  
N ajw yższa Izba Kontroli jest w łaśnie 
pow ołana do takiego d'z!a’ania. Jest to  
organ kontrolny, kierujący sip przedc- 
w szystkiem  w ielką ostrożnością w  w y  
pow iadaniu sądów ; raczej zgani, n iż  
pochw ali: raczej stw ierdzi fakt, niż w y  
razi uznanie.

Sięgnijm y w ięc do ostatn ich  sp ra­
wozdań N ajw yższej Izby Kontroli i tu 
/zaczerpniem y wiadom ości, jak p racu ­
je nasza adm inistracja, czy ma rzeczy 
w iście te  grzechy  na sumieniu, o k tóre 
ie pom aw ia opozycja. M am y w iec 
przed sobą spraw ozdanie N. I. K. i czy 
tam y ogólne uwagi o poszczególnych 
działach naszej adm inistracji.

A w ięc po kolei:
P rz y  kontroli u rzędów  zagranicz­

nych, podlegających M inisterstw u 
Spraw  Zagranicznych, kontrola zw ró­
ciła  uw agę na ścisłe przestrzeganie  
przepisów  racbunkow o-kasow ych — i 
w ostatn iem  swem  spraw ozdaniu N. I. 
K. może stw ierdzić: „Daje sie  zauw a­
żyć stopniow a popraw a, .gdy M inister 
stw o Spraw  Zagranicznych dąży stale 
do uporządkow ania gospodarki i r a ­
chunkowości urzędów  zagranicznych... 
M inisterstw o zw raca  baczna uwpgę, 
b y  w ysokość p rzechow yw anych  w  ka­
sach urzędów  zagranicznych sium, nic 
p rzek racza ła  dozwolonej norm y, oraz 
by w p ływ y  opłat konsularnych o rz e k a  
ry w an c  były we w łaściw ych term i­
nach... Uraguiowa.no rów nież dyspenso 
w anie przc,z u rzędy zagraniczne su ­
mami pozabudżetow em i”.

O m aw iając gospodarkę M inister­
stw a Spraw  W ojskow ych, N. I. K. 
s tw ierdza: „Uwagi kontroli na ogół
znajdo w ały  oddźw ięk w  stanow isku 
adm inistracji •wojskowej, co  się zaś ty ­

czy prak tycznego  ich . zastosow ania, 
jako w y raz  dążeń adm inistracji w tym 
kierunku, wym ienić m ożna: zakaz tw o­
rzenia specjalnych reze rw ; unorm ow a­
nie niektórych w ydatków  osobow ych 
z tendencją do ich redukcji; opraeow a 
nie Projektu odpowiednich zmian w  sta 
tu tach  przedsiębiorstw " itcl.

B ardzo ch arak te rys tyczne  są uwagi, 
poczynione przez N. I. K. w  tak  donio­
s łym  dziale jak M inisterstw o Skarbu. 
P isze w ięc spraw ozdanie: „W  zak re­
sie podatków  pośrednie]! należy  pod­
kreślić, że M inisterstw o Skarbu pod­
dało rewizji sp raw ę zaników  p rzy  erze 
chow y waniu oraz przew ozie spirytu­
su. N orm y te. pierw otnie zbyt w yso - | 
k o  p rzev jdz iane, u leg ły  znąęzneniu 
obniżeniu". , -

A dalej: „M inisterstw o skarbu w  zna 
cznej m ierze uw zględniło postulaty N.

W e w czorajszym  num erze um ieści­
liśm y za „Diłem" rezolucje Centralne­
go Komitetu „U nda‘‘ w  spraw ie o rga­
nizow anych p rzez ! dr. D aszkiewicza 
„Łuhów".

O statni num er frondującej g rupy  Pa- 
lijewa odsłania kulisy obrad  C entr. K. 
„Unda". Dow iadujem y się z tego a rty ­
kułu, że w  głosow aniu za rezolucją 
w iększości w ypow iedziało się 13 człon 
ków przeciw  5, przyczem  po w yniku 
głosow ania p. red . Palijew  i pos. W łor 
dalm ierz Kochan złożyli następujące 
ośw iadczenie:

„P rzy ję te  przez w iększość C. K. 
„U nda“ rezolucje są sprzeczne z  pro- 
sram owem i. zasadam i partji. Daszkie­
wicz zdobył sie na krok, k tóry  będzie 
m iał dla naszego życia daleikoidące 
.znaczenie. A kcentow anie dobrowoIne,- 
go podporządkow ania Łuhow ej organi 
zacji, w ykluczy  na przyszłość p raw o  
do organizow ania ukraińskiego! życia  
samodzielnie. Uznanie w ytw orzonej 
sytuacji przez zarząd  „Łuhów“ stanie 
się strasznym  precedensem  i zarząd 
„Unda* nie będzie miał p raw a przeciw ­
staw ić się w  przyszłości' żadnym  s y ­
tuacjom, w ytw orzonym  przez nieod­
pow iedzialnych atam anów .

Z uw agi na to ośw iadczam y, że ur

.Z alegające opłaty  sądow e, sięgają­
ce sum pow ażnych, stanow iły  przed­
miot bacznej uwagi... Zaprow adzono je­
dnolitą dla ca łego  P ań stw a  kontrolę 
należności sądow ych. Dokonane w 
ten sposób ścisłe ujęcie rachunkow e 
należności stanow i pow ażny krok na­
przód w  uregujpwaniu tej sp raw y".

Oto zaledw ie Kilka spostrzeżeń z po­
śród wielu, poczynionych przez Naj­
w yższą Izbę Kontroli, a św iadczących 
dowodnie, jakie postępy czyni uspraw  
nienie naszego aparatu  w ykonaw cze­
go i jakie uznanie dla w ysiłku  władiz 
w ypow iada tak  rygorystyczny , ma- 
w skróś ob iek tyw ny konJroler, jakim 
jest N. I. K.

W  św ietle pow yższych  danych w i­
dzimy, jaik lekkom yślna jest akcja, pod

chw alonym  rezolucjom' nie podporząd­
kow ujem y się i będziem y się im p rze­
ciw staw iać bez W izględu r.a konse­
kw encje, jakie nas za to  spotkają".

Rów noczcśm e „N. C zas" zapowiada, 
że Undo zajrme w tej spraw ie stano­
wisko. na najbliższom  posiedzeniu C. 
K-tu.

Z tego  należałoby wnosić, że kon­
flikt m iędzy „U ndcm " ą grupą Palije- 
w a dojrzał dostatecznie. Nie w yklu­
czone, że następne posiedzenie C. K. 
„Unda" będzie ostatniem , w  którem  
uczestniczyć będzie red. Palijew ,

 o— —

K ryzys uniwersytetu ukraiń­
skiego w  Pradze .

W  „Dale" pojaw iła się koresponden­
cja z  P rag i, pośw ięcona spraw ie uni­
w ersy te tu  ukraińskiego, istniejącego w  
stolicy C zechosłow acji blisko 11 lat.

Uniwersytet ten powstał na koszt 
republiki czechosłow ackiej. U kraińcy 
dotychczas nic w ydali na te w yższą 
uczelnie ani grosza. Początkow o by ły  
tylko dwa fakultety: filozoficzny i pra­
wny.

Ostatnio jednak uniwersytet ten zna]

duje się w cłężkiem położeniu mater 
•rjalnem. Dzięki k ryzysow i republika 
czechosłow acka nie może łożyć naft 
tyle, ile łożyła dotychczas. B rak  środ­
ków m aterialnych nietylko uniemożli­
wia w ykonyw anie norm alnej p racy  u~ 
niw ersyteckiej, ale poprostu zagraża 
istnieniu tej instytucji. W  zw iązku z  
tern część profesorów  odeszła do in­
nych uniw ersytetów , albo przyjm ując 
uprzednio o b y w ate lstw o  czeskie i p rze 
chodząc na służbę rządow ą, albo emi­
grując do Ameryki, względnie w ahając 
się w  w yborze  p racy  m iędzy Beninem, 
i P ragą.

Dalej autor, A, M. Andrzejewski, po­
daje w ysokość w ynagrodzenia profe­
sorów , k tóre  obecnie w ynosi 350 kor 
ron czeskich, co oczyw iście nie w y ­
sta rczy  na opędzenie najprym ityw niej­
szych potrzeb.

Pozatem  praw ie połow a profeso­
rów  znajduje się w w ieku od. 60 do 85 
lat. tak, że pow inna dawno pójść na,

w ych  sił.
Nie może rów nież un iw ersy te t sub­

sydiow ać w ydaw ania dzieł nauko­
w ych, k tóre  muszą pozostać w  ręko­
pisach, n.a cze-m traci pow ażnie nauka 
ukraińska.

Jak  w ięc w idzim y, sytuacja m ate­
rialna un iw ersy tetu  ukraińskiego w  
P radze  jest rozpaczliw a. W praw dzie 
senat na czele z rektorem  prof, Hor­
baczew skim  postanow ił w szcząć kroki 
w  kierunku zebrania funduszu na pod­
trzym anie tej placówki, c zy  jednak na 
tej d rodze da się przedstaw icielom  
ukraińskiej nauki w ybrnąć  z trudnor 
ści — p rzyszłość  pokaże.

 o------

„N o w y j C zas" nie ustępuje...
W  zw iązku z zarzutem  „N. Zorji", 

że w  społeczeństw ie ukraińskiem  znaj 
dują się grupy polityczne, zaprzedane 
obcym  interesom , polem ika m iędzy tein 
pismem a „Nowym Czasem " nie ustaje.

W  ostatnim  num erze „Nowa Zorja*' 
w  odpowiedzi „N. C zasow i" zazna­
czyła, że  w swoim czasie, k tó ry  uzna 
za stosow ny, w ypow ie się dokładnie 
w  spraw ie obcych agentur, zapow iada 
jąc równocześnie, że nie om ieszka przy 
tem postaw ić w e  w ła śe w e m  św ietle 
oblicze polityczne g ru p y  „N. C zas".

„Nowyj C zas" w  num erze z niedzie­
li przechodzi nad tem  do porządku 
dziennego, kierując w  dalszym  ciągli 
swój ape! pod adresem  Biskupa Cho- 
m yszyna, dom agając sie od niego na­
zw ań u. po imieniu g ru ^y  politycznej, 
k tó ra  zaprzedała się obcym  interesom .

I. K. w  zakresie celm ctw a".
ilości obecnych w ładz, n ie  liczącą się 
w cale z interesem  P ań stw a . M.

Z  P R A S Y  V K R A m S K T E J .

R o złam  w  „U n d zie “  d o jrze w a.
R e d a k to r P a lije w  n ie p rze je d n a n y...

w azająca zaufanie obyw ateli do czyn-

em eryturę. Cała jednak trudność w  
tem, że następców  niema. Ale gdyby 
naw et tacy  się znaleźli, un iw ersy te t 
nie rozporządza dostatecznem i środka­
mi fnausow em i na zaangażow anie no-

Z  T e a t r u  W i e l h i e f / o .

C EZA R  I K L E O P A T R A .
Kom edja w  5-ciu aktach B ern ard a S h a w a .

Drugi to  już wielki B ry ty jczyk  ulega 
czarow i C ezara : nieśm iertelnie pięknej 
Egipcjanki. Becz, gdy Szekspir dwie 
tragedie p rzeznaczył na dzieje C ezara, 
Antoniusza i K leopatry, Shaw  dał w 
jednym dram acie w spaniale sy lw e ty  
dyk ta to ra  R zym u i królow ej Egiptu, 
w platając w  akcję niewidzialnego, ale 
mocno zw iązanego z  nią, Antoniusza.

D oprow adził Shaw a do tej dowcip­
nej syn tezy  jego niezaw odny instynkt 
w w yszukiw aniu tem atów  „starczych*. 
Jeśli bistorja zano tow ała  zetknięcie się 
Podstarzałego już Julju.sza C ezara  z  
m łodziutką naów czas K leopatrą — 1 
jeśli Szekspir rzucił wzmiankę, o sto­
sunku m iłosnym  tej diziwnej p a ry  lu­
dzi — to  nie by łby  Shaw  sobą, g dyby  
takiej gratk i nie p o rw ał w  obie ręce. 
W ielki C ezar, starze jący  sie ciałem, a 
m łodzieńczy sercem  i um ysłem , w spa­
n ia ły  wódz, dyplom ata j filozof, pod- 
kochujący się w  szesnastoletniej nie­
bezpiecznej „kotce** egipskiej — jaki to  
silny a tu t dla pisarza, głoszącego, i e  
miłość — dla m łodych, tak jak „Egipt 
dla Egipcjan**..,

N aw ykli do łączenia postaci Kleopa­
try  z  Antoniuszem, m ając w  pamięci 
obraz kobiety dojrzałej, w ładczej, w y­
rafinowanej ł tragicznej, stajem y wo­
bec d ram atu  Shaw a poprostu bezra , 
dni. I na  tej postaw ie widza, na iego 
m ateriale uprzedzeń, przygotow anym  
przez historię i literaturę, oparł Shaw  
głów ny zrąb komizmu sw ej sztuki. 
Rozśm iesza nas Kleopatra, ukazana w 
ciągu p ierw szych  trzech aktów  w  fa­
zie dzierlatki, pozbaw ionej przez pia­
stunkę i opiekunów wszelkich praw  
do rządów  i sw obody. Kleopatra w 
krótkiej sukience, śmiejąca się ,z lada 
powodu i z lada powodu pełna trw ogi, 
Kleopatra, k tóra  w ierzy, że Rzym ianie 
m ają nosy jak trą b y  słonia, że zjadają 
żyw cem  kobiety I dzieci i że głos 
krzyw uł rzymskich — to głos Ceza­
ra... Rozśm iesza także jedynie chyba 
p raw dziw y, genialnie w yczu ty  obraz 
tych dziejów odległych. „Bohaterow ie" 
tragedyj, poem atów  i podręczników 
historji i łaciny — przestają być boha­
terami. Nie mają koturnów , nie dekia- 
fliują sentencyj; nie składają sie z na­

pisów nagrobnych, profilów  kamien­
nych i słów  w ym yślonych p rzez  Ka­
dłubków .swoich czasów . Żyją. Są 
ludźmi, m ało różniącym i się od nas 
odczuwaniem , m yślen em i celami ży- 
ciowemł. Chcą kochać, rządzić, mieć 
dużo ziemi, dużo pieniędzy, dużo p rzy - 
iaoiół. Nic nie jest w  nich starośw ie­
ckie. oprócz szat. Ich polityka jest na­
szą polityką, polityką Anglii i Europy, 
św iata  obecnego. Ich hasła wolnościor 
we są naszem i hasłam i. G dy w ołają 
p rzed  Cezarem : „Egipt dla Egipcjan", 
w idzim y iza tłumem sta ty stó w  chudą 
sy lw etkę Ghandiego i s ły szym y  ana­
logiczny o k rzy k : „Indje dla Hindu­
sów !"

Ale na dnie tego komizmu jest se- 
uekow ski niemal sm utek. Jakże nic się 
nie zmienia, jakże m ało w art jest cały  
„postęp" i „kultura" i to  w szystko  dla 
czego człow iek trac i każdą kroplę 
swoich sił i radości. C zarodziejski po­
m ost zdaje sie łączyć nasze czasy  z 
daw nością. A pomostem tym  podcho­
dzi filozof Shaw  tak  blisko do C ezara, 
że stąpią się z  nim sam ym . Ustami je­
dnej z najpiękniejszych swoich posta­
ci, ustam i m ądrego, m ądrze schodząr 
cego z życia C ezara, przem aw ia — 
może po raz  pierw sey tak  bez uśmie­
chu, tak serjo, tak  gorzko — „wielki 
kpiarz".

Romans Cezara j Kleopatry (czy  
zresztą miał on naprawdę miejsce?)

sprow adza Shaw  do przepięknej po­
staci intelektualnego związku, w  któ­
rym  m ężczyzna czyni z dziew czyny 
głupiej i bezradnej — kobietę i w ład ­
czyń ę. Sztuka Shaw a ma jakby dw ie 
ś c a n y :  po jednej zw iew na i śliczna 
historja tej jedynej w  swoim rodzaju  
miłości „staruszka" C ezara i Kleopa­
try  — po drugiej przem iana K leopatry, 
W ora dojrzaw szy duchowo zam yśla 
już o usunięciu C ezara, a całą duszą 
zw raca się do tego, k tórego jej C ezar 
przyobiecał: do Antonjusza.

Człow iek s ta ry  nie ma widocznie , 
p raw a liczyć naw et na wdzięczność...
W miłości jest ty lko tym , k tó ry  przy­
gotow uje kobietę na przyjęcie m łode­
go, pięknego, kochanka. W  życiu — 
czyni z niedoświadczonej gąski wielką 
królow e, k tóra  pożegna go tym  w ła ­
śnie gestem  w ładzy  i w yniosłości, 
jakiego jej nauczył w  stosunku do 
sług, aby ją  w yzwolić, podnieść, uczło 
w łóczyć. A rozum , k tó ry  w  ciągu pół­
rocznych rozm ów  w lał w  piękną, m ałą 
główkę, przemieni się w  broń, skiero­
w aną podświadomie zrazu, a le nie­
omylnie — przeciw  niemu

„C ezar i K leopatra" Shaw a uczy 
|  bardzo w iele i n iety lko historji. A o  

B ernardzie S haw  m ówi now ą praw dę? 
że jest to pisarz, k tó ry  obok sztuki 
przenuem am ą ludzi w idee posiada 
drugą szitukę — przem iany posągu i  
słowa — w; żywego człowieka.



6 Nr. z dnia 24 lutego 1933.

Czwartek
Piotra Damjana 

Ju tro : Macieja

Wschód słońca 6 ‘36  
Zachód słońca 4 'i7

TEATR WIELKI.

C zw artak 23 bm. godz. 7.30 „Cezar i  
Kleopatra". A bon. 8.

P iątek 24 b. m. przed staw ien ie  za w ieszo ­
ne z pow odu g en . próby „D on C arlosa“.

Sob ota  25 bm. grodz. 7.30 w iecz . „Don 
Carlos" (prem iera oraz u roczystość  jubi­
leu szo w a  dyr. D ołżyck iego).

N iedziela  26 bm. godz. 7.50 „Cezar i  
Kleopatra". Abon. 8.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Czwartek 23 bm. godz. 7.30 „Mademoi- 

seile" . Abon. 7.
P iątek  24 bm. godz. 7.30 „M adem oiselle1 

Abon. 7.
S obota 25 bm. godz. 7.30 ,.M adem oiselle' 

Abon. 7.
Niedziela 26 bm. godz. 7.30 „Mademoi­

selle". Abon. 7.

SALA COLOSSEUM.
Film: „Gasnąc© płomienie11; Rew ja: 

„.Miłość z  przeszkodami11,

KINOTEATRY.
ADRIA: „W ulkan śm iechu11.
APO LLO : „CcmgoriiUa.
ATLANTIC: „Ariana“.
CASINO: „M iłość w  aucie", reż . Joe 

Maya.
CHIMERA: „G rzesznica11.
GRAŻYNA: „Pieśń nocy".
KOPERNIK: John B arrym ore  „C zar

r,y kapitan".
MARYSIEŃKA: John B arrym ore

„C zarny  kapitan".
OAZA: „Szadle ratuj© Europę" o raz

rewja.
PAŁACE: „Spicw, całus i dziew­

c z y n a 11.
PAN:  ..Błękitny ekspres".
PASAŻ: „W  otchłani M órz" oraz 

„R ycerz m roku".
PROM IEŃ: „Cham".
R A J : ..Romeo i Julcia". Sp. z oigr. od

ilUW.
STYLOW E: „Upiór P a ry ża"  oraz

rew ja „C zy t y  mnie kochasz".
Ś W I T ; „Ułani, ułan i..."

' UCIECHA: „N ow oczesny H arold
Lleyd" oraz  rew ja.

 o------
Teatr W ielki. ..Cezar i Kleopatra".

znakom ita kom edia historyczna O. N. Sha i 
w  a armia będzie dziś w  czw artek  po raz 
eh i i jutro w  piątek po raz trzeci.

Abonament nr 8. B ilety  do nabycia w  
kasach T eatrów  Miejskich oraz w  kasie  
biura ABO R utow sk iego 2, firma Anoda. 
Tcief. 26-56.

—  Teatr R ozm aitości. „M adem oiselle".

W rocznicę zgonu p. Biskupa
dra W ła d ysła w a  Bandursklego.

W  ub. tygodniu odby ło  się. w  sali 
posiedzeń M agistratu  zebranie orga­
nizacyjne M iej, Komitetu O byw atelskie 
go dla uczczenia 1-szej rocznicy zgonu 
ś. p. ks. biskupa dra W ład y sław a Ban- 
durskiego. Zebranie zagaił p. p rezy ­
dent m iasta D rojanow ski, poczem  pro  
gram  uroczystości, k tóre przypadną na 
5 i 6 m arca  — zreferow ał Ppłk. dypl. 
Florek.

Uchw alono m iedzy innemu urządzić  
uroczystą akadem ię, nabożeństw o ża ­
łobne oraz w y staw ę  w  w itrynach  księ 
garń  lw ow skich dzieł tak au to rs tw a  
ks. biskupa B andurskiego. jak i traktu  
jących o  biskupie Bandurs-kim.

P o  k ró tk iej dyskusji, podczas której 
podkreślono, ż e  należałoby p rzy  tej 
okazji rów nież  pośw ięcić kam ień w e- , 
grelpy pod m ający  się budow ać pomnik

ks. biskupa B andurskiego, w ybrano  
prezydium  honorow e w  następującym  
sk ładz ie : w ojew oda Belina P rażm ow - 
ski, insp. Armii gen. Róm m el, D ca O. K. 
VI. gen. Popow icz, p rezyden t m iasta 
Drojanow ski, ku ra to r G adom ski i p re ­
zes Sadu apelacyjnego d r. Zieliński.

W  skład kom itetu w ykonaw czego  
w eszli rek to r prof. dr. Janow ski jako 
przew odniczący i por. M ilewicz jako 
sekretarz , o raz  pp. B ogdanow iczow a, 
dyr. Czołowski, radca Dziędziełewicz. 
ppłk. dypl. Floryk. kpt. G roszek, red. 
Laskowntoki, poseł dr. O strow ski, na­
czelnik Sochański, m jr. Stachelski. w i­
cep rezyden t m iasta dr, S troński. poseł 
dr. W ojciechowski, prezes Stow . 
„G w iazda", p rezes Stow . im. Kościu­
szki, p rezes Stow . „S kała", prezes 
Zw iązku podoficerów rezerw y.

Inauguracyjne posiedzenie
m iejskiej Kom isji b u d że to w e j.

W e w to rek  21 bm. odbyło  się inau­
guracyjne -posiedzenie miejskiej komi­
sji budżetow ej pod przew odn ctw em  
prezesa Hoeflingera, p rzy  w spóludz a- 
le p rezyden ta  D rojanow skiego, w ics- 
prez. Irzyka, dr. Kubali i  Chajesa, gen. 
ref. budżetu dr. B rzeskiego i jego za­
stępcy  dr. Nowaka-Przygodzki-ego. — 
Posiedzenie zagaił prezes komisji Hof- 
łinge-r, p rzedstaw iając  w  globalnych 
cyfrach  p rzedłożony -przez Prezydium  
m iasta projekt budżetu dochodów i 
w ydatków  zw yczajnych  o raz  nadzw y­
czajnych na r . 1933/34. Zm niejszające 
się sta le  w p ły w y  w  zw iązku z -obecną 
koniunkturą gospodarczą spow odow a­
ły  P rezydium  m iasta do obniżenia pre­
lim inarza dochodów na rok  p rzy sz ły  1 
ty lko w  tych  ram ach m-o-gly być pre­
liminowane w ydatk i. Rów nież koniecz­
ność obniżenia kosztów  administracji, 
•ogólnej o  30 -prc. w  stosunku do w y ­
datków  za ir. 1930/31 dala pow ażne 
oszczędności, k tóre  pozw oliły  na zró­

w now ażenie przyszłorocznego budże­
tu. N astępnie pre-zes Hoeflinger przed­
staw ił tok postępow ania i 'terminy 
obrad  oraz sposób głosow ania, a zara­
zom p-rosił obecnych o  liczną frekw en­
cję na posiedzeniach komisji.

P o  przem ów ień.u przew odniczącego 
z-abrat głos generalny referen t bu­
dżetu dr. B rzeski i w obszernem  ex- 
poise p rzedstaw ił plan gospodarki miej­
skiej w  -przyszłym roku budżetow ym  
(o czem donieśliśm y w czoraj).

N astępnie budżet miejskiej kolei elek 
łrycznej referow ał r. Litw inowicz. Po 
referacie  rozw inęła się obszerna dys­
kusja, w  której brali udział r-r. W ło- 
dzimiirski, Lewicki, Buszek, Kupczyń- 
sld, Szczyirek, Tfao-m, d r. W asser, inż. 
Krykiew-i-cz, P rzedm iotem  dyskusji by­
ła w  -szczególności sp raw a podziału 
linji tram w ajow ych na sekcje, obniżka 
tary fy  tram w ajow ej, oraz rozbudow a 
linji tram w ajow ej.

św ietna  kom edia J. D evala, c ie sz y  się  nie  
zw yk łem  pow odzeniem  na sce-nie Teatru  
R ozm aitości. „M adem oiselle" to sztuka dla 
kobiet napisana przez m ężczyznę, który  
na kob iety  umiał spojrzeć okiem nieza-sło 
niętym  ani m glą kultu, ani oparem  po­
gardy. Abonam ent nr, 7.

— P rzedstaw ien ie szkolne „Zbójców"  
Fr. Schillera. W sobotę  dnia 25 bm. o g o ­
dzinie 3.30 popoł. daje Teatr Wielki, potę­
żne arcyd zieło  Fr. Schillera „Zbójcy" po

W  tej drugiej przem ianie w spó ł­
tw órcą jest już także  aktor.  ̂ B i a ł o -  
s z c z y ń s k i o d tw orzy ł C ezara w  
taki w łaśnie spo-sób, n azyw any  w  ko­
turnow ej k ry ty ce  „kongenialnym ". 
By! żyw ym  posągiem , czującym  na­
praw dę „po rzym sku", był Shawern 
ubranym  w  togę C ezara i Cezarem , 
uśm iechającym  sięł Po shaw-ow-s-ku. 
W spólnie z  G u 11 n e r e ni, k tó ry  w  
rol-i Ruf a, dow ódcy i przyjaciela Ce­
zara, miał św ietny  sw ój w ieczór, tw o­
rzyli parę najbardziej sw-obodną, naj­
bardziej typow ą dla tego R zym u, co 
leszcz© nie w iedział o tern, że już nie 
jest republiką, a przeczuw ał sw oją ce ­
sarską  wielkość.

Kleopatra S h aw a w ym agałaby  w ła ­
ściwie dw u a rty stek . Ta dziew czynka, 
k tóra  chow a się na jakimś pałacow ym  
Sfinksie z obaw y przed Rzymianami, 
jest tak nicpodo-bna do późniejszej mło­
dej lwicy,  idącej do w ładzy  i do mi­
łości w  sposób zdecydow any  i okru­
tny. że trua.no dziwić sic P. M a r t i n i ,  
ż nierów no zagrała sw oją rolę.. Jej 

„pierw sza" K leopatra została nakre­
ślona z niew ym uszonym  wdziękiem, 
podczas gdy  „druga" raziła sztuczno­
ścią, a przedew szystkiem  postaw ą ar­
tystki, k tóra  zre-sztą za to nie może 
ponosić żadnej winy. Kazano nami u- 
w ierzyć, że K leopatra by ła  wspaniale 
rozw inięta heroiną, w ięc trudno: nam

pogodzić się z  -postac-ia drobną, w iotką 
i subtelną.

N atom iast w-szystkie tradycje  Kleoi- 
p a try  m a p. S i © m a s -z  k-o-w .a, k tóra 
g ra  F tetatitę , piastunkę młodej królo­
w ej. W  tej sztuce odnosi SiemaŚzkowa 
sukces nietylkot jako a rty s tk a , ale i 
jako nauczycielka. W  roli Ptolom eusza 
w ystąp iła  uczenica Siem aszków  ej, 
W o - l o s k c r ó w n a ,  której gra by ła  
chlubnem św iadectw em  w artośc i s-zko- 
ły  Siem aszkowej.

P ró c z  Pofómosa (kaptłanrdyplomata), 
k tórego z  s iła  i plastycznie o d tw orzy ł 
M i c h u ł o w i o z ,  B ritanusa O a śr 
k i c w i c z )  i B elzanora ( R a t s c h k a )  
ni-kt -poza wymienionymi a rty stam i 
nic w czuł się należycie w  sty l sztuki, 
szarżując albo w  stronę koturnow ej 
tradycji, albo też  ku rew jow ej now o­
czesności. Sceny  zbiorow e (narada w 
-pałacu K leopatry, s traż  pałacowa, 
dw ór niewieści) w yreżyserow ano  je­
dnak bardzo starannie- ( S t r a c - h o -  
c k i) i oddano w  dobrem  tempie.

D ekoracje P ronaszk i zbyt płaskie, 
-potraktowane jakby w  jednej płaszczy” 
źnśe (okręt, m ury) nie sugerow ały  wi­
dza tym  razem . Może zresztą  celowo 
cofnął się znakom ity arty sta  jakby za 
zasłonę, dając pierw szeństw o plastyce J 
-słowa, którein Shaw  w yrzeźbił dzieło 
p raw dziw ej piękności: Juliusza Ce-zara*

J. Gamska-Eempicka.

cena-ch najniższych. Od 40 gr. d-o 2.70 zł. 
W y sta w a  „Zbójców" na na-szej scen ie  
n a leży  do najznakom itszych z w y c ię stw  
arty sty czn y ch  bież. sezonu. C zo ło w e’ role 
grają pp. M. M alanow icz, T. B ia ło szczy ń -  
•ski, J. Strachocki, St. M ichulow icz, I. B er  
ski i  inni.

—  T eatr W ielki daje w  niedzie lę  o  go­
dzinie 3.30 popoł. arcyd zieło  dram atyczne  
Schillera „Zbójcy". W ieczn ie aktualna idea  
dramatu i św ietn a  konstrukcja, utrzymuje 
w id za  w  nieusta-iinem napieci-u. C eny  
m iejsc najniższe. Od 40 gr. do 3.50 zł.

—  Teatr R ozm aitości gra o  go-dz. 3.30 
n a  ogólne zadanie publiczności św ietną  
kom edię m uzyczna „Jim i JU1". Grają, 
tuńcza, śp iew ają PP.: E. B onacka, W . Ja- 
loubiiiska, T. Kipeniówna, J. Martini, J. 
K ordowski. T . Przystaw siki W . W-ięcklow 
ski, N. W ieki i L. Żurowski. C eny m iejsc  
od 60 gr, do 3.50 zł.

—  W ielka niespodzianka karnaw ałow a. 
W szystk ie  m iejsca w  T eatrze Wde-lkim 
w  tłu sty  w torek , a w  T eatrze  R ozm aito­
ści, w  poniedziałek i wt-orek w  cen ie  1 zło  
tego . P o  opłacen iu  jednego z ło te g o  losuje  
się  rodzaj m iejsca. L osow an ie  od-bywa sic  
w  biurze ABO. Grane będą najlepsze spek  
takie b ieżącego  sezonu.

—  Przed prem iera „Don Carlosa". Za­
pow iedź prcm jery „Don Carlo-sa", opery  
Verdi‘ego, która w y sta w ia n a  będzie po 
raz p ierw szy  na scen-ie polskiej, spotkała  
się  z olbrzym iem  zain teresow aniem  w  ca­
lem  m ieście. P rzy czy n ił s ię  do teg o  fakt, 
iż  opera ta posiada n iesłych an ie  ciekaw a  
akcję o.raz przepiękną m uzykę. P ró b y  w  
now ych, przepięknych dekoracjach projek­
tu _ art.-mal. F. W ygrzyw alsik iego, dobie­
gają końca, a nazw isko reżysera  dr. W al- 
le.nsteina z  P aństw . O pery w e  W iedniu, 
duje gw arancje w y so k ieg o  poziom u ansty  
styczn ego . W  sobotniej prem ierze u s ły szy  
m y „Don Carlosa" w  św ietnej obsadzie  
złożonej z pp. Platówmej. H upertowej, Ha 
lińskiej. B ed lew iczow ej. H ołyńsk iego, P łoń  
sinego, Użejki, R om anow sk iego, Syro- 
czews-kiego, M artiniego i Zub-ika, Orkie­
strą  d yryg o w a ć  będzie dyr. . Adam D oł-  
życki. W  rama-cb prem jery o-dbędzie się  
m iła uroczystość  20-lecia pracy kapelm i- 
strzow skiej i artystycznej dyr. _ Adama 
D oiżyck lego . Ze w zględu  na to, iż sobo­
tnia premjera c ie sz y  się olbrzym iem  za­
in teresow aniem , wskązanem jest wcze-

MALY FEJLETON.

Musimy zn ó w  cos' stracić 
na w a d ze .

Można by ło  przypuszczać, że  pto -  
sta  linja sylw etki, k tórą  sygnalizuje 
moda wiosenna, pozwoli nam na  k ró t­
kie choćby „farniente" w  spraw ach 
djety  i wagi, ale — n ieste ty  — m usi­
my się mieć dalej na baczności. Sza­
nującej się pani nie wolno w  żaden 
sposób w ażyć więcej ponad 56 kg. — 
Sylw etka  musi być sm ukła i w iotka. 
Pr-osta linja w idoczna jest w e w szyst- 
kiem : w  kroju, w p rzybraniu  i w  akce­
soriach, w szystk ie cięcia i ozdoby bę­
dą sym etryczne i spokojne — żadnych 
ekstraw agancyj. Dekolt minimalny, a 
najczęściej niema go w cale. Kołnie­
rz y k  zachodzi pod sam ą szyję. W obec 
tego, że fasony będą -proste, w ażna w  
tym  roku będzie rola m ateriału. Nale­
ży pam iętać, że żaden ukośny deseń 
nie będzie modny.

Kolor czarny  tym  razem  napraw dę 
strac ił na aktualności. Ale, jak w iado­
mo, P a ry ż  ma dwie m iary — iedną 
dla siebie, a drugą na eksport. To też 
P a ry żan k a  nigdy nie w yrzekn ie  się 
dystyngow anej czarnej toalety. P a ry ż  
zaopatrzy ł się naw et w -specjalny ro ­
dzaj modnej czerni, jest to  czerń  w pa­
dająca w ton granatow y, t. zw . „kru­
cza czerń" (noi-r -  corbeau). Bę-dizie to 
praw dopodobnie n aw et dominującym 
kolorem  toalet w iosennych.

Niewiele będzie w  ty m  roku P a ry ­
żanek, k tó re  obeidą si© bez czerw o­
nych kapeluszy i) szali. Ni-kt nie za­
przeczy, że czarny  kostium ozdobiony 
czerw onym , w  tonie cynobru, kapelu­
sikiem i takąż apaszką i to rbą  — w y ­
glądać będzie conajm niej fascynująco. 
R ękaw iczki noszone będą z  m aterjałn, 
z k tórego -zrobiony będzie cały k o ­
stium.

M ówimy już o  w iośnie, a tu k a rn a ­
w ał jeszcze w  całej pełni i term o­
m etr w skazuje 7 stopni poni-żej zera. 
Jakże tu  m yśleć o  toalecie w iosennej, 
kiedy m am y przed sobą niejeden je sz ­
cze bal. Dla osłodzenia tej roz terk i 
p-odziele s-ie z czytelniczkam i opisem  
uniw ersalnej toalety , k tó rą  niedaw no 
w idziałam . O tóż m ateriałem  może być 
aksam it lub crepe -  satin. Suknia ba­
low a, długa do kostek, w ąska, b.e-z ra ­
mion i pl-eców, trzym a się za pom ocą 
galonu łub girlandek. D-o tego luźne 
sortie  iz rękaw am i. Na w ieczór ta sa­
rna toaleta plus bolerko z koronki z 
bufiaste-nii rękaw am i. Inne skrom ne 
bolerko -z -gładki-emi rękaw am i { m am y 
suknię popołudniową. Dla odm iany 
m ożna nosić na popołudnie i w izy ty  
kolorow y „casaąue".

Celine.

śn iejsze nabyw anie b iletów  w  Kasie T e ­
atru W ielk iego i w  Małoip. Ajencji Rekla­
m ow ej, ul. C h orążczyzny  7 (teł. 2-19). 

 o«-------

Koncert Sym foniczny odroczony. Zapo­
w iedziany na piątek 24 bm. koncert sy m ­
foniczny P o lsk iego  T o w a rzy stw a  M uzycz­
nego z o sta ł z  pow odu przygotow ań  do 
prem jery „Don C arlos‘a" i n iem ożliw ości 
odbycia prób, odroczony na 7 m arca. Za­
kupione b ilety  zachow ują w ażność. 396

— T o w a rzy stw o  G eograficzne w e  L w o­
w ie . W  piątek 24 bm. o  godz. 19 zebranie  
publiczne z odczytem  dr. V. Le-bzeltera: 
„D w a lata w śród B uszm enów  i Zulusów"  
w  sali K asyna i Koła lit.-art. —  W  sob o­
tę 25 bm. o go-dz. 19 w  Instytucie G eogra  
licznym  UJK., K ościuszki 9, III. o. dr. Leb  
zeiter referuje: „Kultury prehistoryczne  
-południowej Afryki". G oście m ile widziani.

—  W  Katolickim  Związku P olek (ulica  
R u tow sk iego  13) odbędzie s ię  w  piątek
24 bm. o  godz. 17 o d czy t ks. kapelana Mi 
cha ła  R ękasa  pt. „W alka o  w y zw o len ie  
robotnika". W stęp  w oln y . G oście mile w i­
dziani.

—  III. P osied zen ie  L w ow sk iego  Oddziału  
P olsk iego  T -w a F izyczn ego  odbędzie się  
w e czw artek  dnia 23 lutego b. r„ o  godzi­
n ie  19‘30 n a  Politechnice, w  sali fizycznej, 
z następującym  porządkiem  d z ien n ym : 
W ykład  prof. Polit. Iw. dra W . K rukow­
sk iego p. t . : „D okładność pom iarów  fi­
zycznych" . oraz kom unikat dra K. G ost­
k o w sk ieg o : „O pewnej zależności przew ód  
niotw a rów now ażn ikow ego z  potencjałem  
elektroJciaetycznym ".

—  W ieczór karnaw ałow y. U rzędnicy  
starostw a  grodzkiego urządzają w  sobotę
25 bm. w  sah Kongregacji Kupieckiej, ul, 
H alicka 19, w ieczór  k arn aw ałow y  na do­
chód budow y domu w y p o czy n k o w eg o . — 
Zaproszenia w yd aje  biuro p rasow e staro­
s tw a  grodzkiego w  godzinach popołudnio­
w y ch .
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460-ta rocznica urodzin
K iK o ła ja  Koparnlka.

Z E  S P O R T U .
s z e r m i e r c z e  m i s t r z o s t w a  a r m j i .

W  dirach 24. 25 i 26 bm. odbeuą się  
zaw ody  szerm iercze o m istrzostw o W ojsk
Polskich w  hali sportow ej Okr. O środka 
W F„ ul. Jabłonow skich. Z aw ody odbędą  
s ię  w  3-ch grapach: olim pijskiej, oficer­
skiej i podoficerskiej —  w  2-ch klasach —  
szabli i s z p a d le .

W  zaw odach w ezm ą uJzini zaw odn icy  
m istrzow ie poszczególnych  DOK i uczest­
n icy Olim piady w  Los A ngelos. Z aw ody  
rozpoczną się  dnia 24 bm. o godz. 9.30. 
Program  za w od ów  do nabycia przy ka­
sie . W stęp : siedzące 1 zł., SiOiące 50 gr„ 
zaś na 3 dni —  siedzące  2.50 zł.

X
MECZ BOKSERSKI HAŚMONEA-LECHJA

W  niedzielę  dnia 26 bm. odbędzie się  o  
godz. 11.30 przedpoł. w  sali „C olosseuin1* 
przy ul. Słonecznej n ajc iek aw szy  bezsprze  
cznie w  sezonie, lokalny m ec- bokserski 
m iędzy H asm onea a Lechją. Obie druży­
ny pretendują do miana najlepszej w e  
L w ow ie, a ostatn iem i sukcesam i w  Kra­
kow ie, W arszaw ie i na Śląsku dow iod ły  
w yso k ieg o  poziom u sw eg o . D o spotkania  
niedzielnego przec iw nicy  przygotow ują się  
usilnie i w ystąp ią  w  sk ładzie  najsilniej­
szym . Z tego też w zględu zaw od y  nie­
dzielne zapow iadają się  n iezw yk le  sensa­
cyjnie.

STA NISŁAW  MARUSARZ ZW YCIĘZCA  
W SKOKACH OTW ARTYCH.

Konkurs sk oków  otw artych , rozegrany  
w  ramach m iędzynarodow ych narciarskimi 
m istrzostw  P olsk i, zgrom adził ponad 30 
zaw odników , z których sk lasyfikow ano 25. 
M istrz P olsk i Ł uszczek Izydor po nieuda­
nym  skoku n„ 70 mtr. odstąpił o d  dal­
szy ch  prób, W  w yniku obliczeń p ierw sze  
m iejsce zajął S tan isław  M arusarz (P olska), 
nota 223.60, skoki 67 (najdłuższy kon­
kursie) i 66 mtr. 2) K olesar (P olska), nota 
216, skoki 64 i 62 1/2. 3) D olensky (C ze­
chosłow acja) nota 204.50, skoki 51 i 54. 
4) Lukes (C zechosłow acja) nota 204.40, 
skoki 57 i  59. 5) Barton (C zechosłow acja) 
neta 203,80, skoki 55 i bO. 6) G ut-Szccerba  
(P olska) nota 194.50, skoki 52 i 55. 7) G ie­
w on t Adam (Polska) nota 193.33, skoki 50 
i 52. 8) G abryś (Polska) nota 187.10, sko­
ki 52 i 52. 9) M arduła (Polska) nota 131.80, 
skoki 51 i 51. 10) F eistauer (C zechosłow a­
cja) nota  179.70, skoki 46 1/2 i 49. II) 
Braed (C zeski Z w iązek HDW ) nota 17S, 
skoki 45 i 47. W ieczorem  od b y ły  się w  
M orskien. Oku u roczystości w ręczen ia  
nagród zw y cię sco m .

KOMUNIKATY.
I. L w . KI. C. A. im. Zb. C yg rn lew ie-a

prosi o zaznaczenie odnośnie do sw ych  
w ygranych  19 bm. zaw od ów  z H asm onea  
9:7. że  zw y o ięstw o  udniosła druga (rezer­
w ow a) drużyna KI. C ygan iew icza, tj. bez  
Ihm alew icza, K uszczaka, R obakow skiego, 
M arksa, T uszk lew icza I, W arczew skiego , 
W ojtow icza. A dam czaka i PiituLi.

C ygan iew icz— Grafika, zaw odys. bokser­
skie to w, odbędą się w  sali Ki. im. Cyga  
niew icza. przy ul. Kopernika 54, w  nie­
dzielę 26 bm. o godz. 17 popnł. KI. Cyga  
r iew icza  w  sk ładzie: 'lu szk iew icz  II, S u -  
m alo, Warczewski", Schlosser, Kiszka. Du 
■nalewicz, Maik, W alów . Grafika w  peł­
nymi składzie.

— Pogrzeb śp. Marli Lewickiej od-
oędizic się dziś o S■ 2 popol. z k ry p ty  
OO. B ernardynów  (a nie ,z Orm iań­
skiej, jak w czoraj donieśliśmy).

• o------

— W yjątkowa kadencja sądu przy- 
sięglych. YV dniu 2 marca br. rozpo­
czyna się druga kadencja sadu p rzy ­
sięgłych. W kadencji tej odbędą się 
trzy  jednodniowe rozpraw y. I tak : 
2 m arca stana przed sądem przysię­
gły cn M chał Kozycki j to w . oskarżeni
0 zbrodnię przeciw  bezpieczeństwu 
życ a; 3 m arca staną Micha* P astuch
1 tow . oskarżeni o  rozpow szechnianie 
ulotek kom unistycznych, a 4 m arca 
stana. Franciszek Szum ny oskarżony  o 
rabunek. Tak więc kadencja m arcow a 
będzie trw a ła  zaledw ie trzy  dni. I ak 
krótkiej kadencji nie było od lat kilku­
nastu.

— Biuro porady artystycznej przy 
Muzeum Przem ysłu Artystycznego.
Muzeum przem ysłu artystycznego  we 
Lwowie, pow ołało do życia biuro pora 
dy artystycznej, mające na celu ro z­
winięcie inicjatyw y dekoracyjnej 1 
zdobniczej w e Lw ow ie w  szerokiem  te 
go słow a znaczeniu. Muzeum posiada 
bogatą literaturę: książkow ą i wielikł 
zasób zbiorow. które oddziaływać mo­
gą skutecznie na rzecz estetyki dekora 
cyjnej. Biuro po~ad'y artystycznej u- 
dziela w skazów ek w  su ra  wie dekora­
cji i zdobniotw  w ę t r z ,  w  sp-aw ie  
w ystaw y portali i godeł sklepowych,

Dnia I?  b. m. minęło 460 la t nd przyj 
scia ną św iat M ikołaja Kopernika, wiel 
kiego Polaka, k tó ry  „w strzym ał słoń­
ce, poruszył ziem ię11.

Mikołaj Kopernik urodził sie w  T oru  
niu z ojca M ikołaja, rodem  z Kratkowa. \ 
Osieroconego' w  dziesiątym  roku życia 
chłopca adoptuje wuj jego, Łukasz W a 
tzelrode. późniejszy biskup warm iński. 
W  r. 1491 Mikołaj im atrykulow ał się 
na Akademii krakow skiej, gdzie studjo 
w ał do r .  1495 m atem atykę jąjpp uczeń 
sław nego A lberta Brudzew skicgo. W e 
w spom nianym  roku u d a ł  się do Frauen 
burga, gdzie pośw ięca’ się studiom ka­
nonicznym. Studia te kontynuow ał w  
Bólonji {1496—15QI). W  ir. 1500 o trzy ­
mał katedrę  m atem atyki rw* Rzytnifi. 
W śród tego zostaje rnianpw any kano­
nikiem p rzy  k a ted rze  Frauen,burskiej. 
W  r. 1501 frrzez. k ró tk i czas przebyw ał 
w e Frauenburgu, skąd  w  tym że roku 
w yjechał do P a d w y  na stadia m edycz 
ue (1501—1505). W  okresie tycli s tu ­
diów uzyskał w  F erra rze  stopień do­
k tora  p raw a kanonicznego (1503). La­
ta następne spędził w  pałacu biskupim  
w Heilsbergu, jako lekarz  przyboczny

W czoraj donieśliśmy o tragedii na 
, stoku Zaroślaku koło W orochty , gdzie 

jaw in a  śnieżna zasy p a ła  trzech  tu ry ­
stów , z k tó rych  jednego, H enryka Ga- 
rapicha do tej pory  m e zdołano zna­
leźć. P ra c a  nad rozkopaniem  Pokładu 
law iny trw a  bez p rzerw y  d o  tej pory. 
S praw ę pogarsza ta  okoliczność, żę 
śnieg spadł do kotlinki, w  k tó re j sta?

W czoraj w e L w ow ie rozegrała się 
afera sam obójcza, której bohaterem  
stał sie 65-lctni farm aceuta mgr. Juljan 
Kaniewski. By* <“>n w, sw oim  czasie 
w łaścicielem  apteki „Pod B arankiem 1' 
p rzy  ul. Leona Sapiehy 7. P rz e d  kilku 
la ty  Kaniewski rózszedł się z  sw ą żo­
na. k tóra  objęła sam a prow adzenie

w  spraw ie konserw acji zaby tków  ko- 
ściehiydi. P o rad y  udzielane .są bezin­
teresow nie p rzez w ysoko  lcwalifikowa 
ny personel m uzealny. W  m iarę po­
trzeb y  zainteresow ani o trzym ają  na­
zw iska i ad resy  ew entualnych proje­
k todaw ców  a  także w arsz ta tó w  ręko ­
dzielniczych zdolnych do przeprow a­
dzenia sa<itiych robót. W  ten, sposób 
B iuro porady  a rty stycznej służy  kli- 
jentorn poszukującym  pcmady fachowej 
i rękodziełu przygotow anem u do w y ­
konyw ania projektów.

— W iosenny rozkład lotów polskicli 
iinji lotniczych „Lot1'. D yrekcja pol­
skich linij lotniczych „Lot11 opracow a­
ła now y rozkład  lotów, k tó ry  będzie 
obow iązyw ał na szlakach, eksploato­
w anych przez „Lot11 w  okresie  w iosen 
nym  r. b. od  dnia 1 m arca do 30 kw iet­
nia. Na szlaku W arszaw a—L w ów  loty 
są Przew idziane w  poniedziałki, środy 
i p.ąthi z odlotem z W arszaw y  o 8.15, 
ze Lw ow a do W arszaw a  we. w torki, 
czw artk i i soboty  o 13.20. Ze Lw ow a 
do Czerniow iec i B ukaresztu komuni­
kacja od 1 m arca do 14 kw ietnia odby­
w a  się ty lko  w  poniedziałki o 11.10, z 
pow rotem  z B ukaresztu tylko w 
czw artk i o  7,30.

P rzy  licznych dolegliw ościach kobiecych  
naturalna w od a gorzka Franciszka-Józefa  
spraw ia znakom itą nlgę. Zalecana przez 
lek arzy . 3146

sw ego w uja. P o  jego śmierci (1512) 
osiadł na sta łe  w e Frauenburgu. U m arł 
24 m aja 1543 r.

W ielkie odkrycie Kopernika, s tw ier­
dzające ruch ziemi dookoła sw ej osi ! 
dokoła słońca, obaliła panującą do jego 
czasów teorję  geocentryczjią św iata. 
N ow y system  astror om iczny, Ł zw. 
heljoeentryezny, z początku p rzychy l­
nie p rzy jęty  zosta ł p rzez  w ładze ko­
ścioła katolickiego, k tó ry  spodziew ał 
się znaleźć w  nim podstaw ę do konie­
cznej reform y kalandarzow ej. Później 
jednak, gdy  G iordano B runo przeniósł 
naukę Kopernika z  zakresu astronom ii 
do dziedziny poglądów  ogólnych i filo­
zofii p rzyrody , teorja, obalająca geo- 
cen tryczność św iata  została p rzez  Ko­
ściół potępiona, jako sprzeczna z P i­
smem Św iętem , a dzieła Kopernika do­
sta ły  się na indeks. W ielkie dzieło Ko- 
pernka „O obrotach ciał niebieskich11 
zostało  w ydane po raz p ierw szy  w  r. 
1543 w  N orym berdze. P ie rw szy  egzem 
plarz tego trak ta tu  d o ta rł do tą l:  ge-

nieszczesny turysta , ze w szystkich 
stron. W  dniu w czorajszym  z Stanisła 
w ow a przysłano jeszeio  jeden oddział 
żo łn ierzy  do pomocy ekspedycji ra- 

* towniczej. Śnieg, głęboki; w  miejscu ku 
tastro fy  n a  7 m etrów , sonduje się ro­
w am i pionowo i poziomo w  różnych 
kierunkach. Na m iejsce w ypadku 
chała rodzina zasypanego narciarza.

apteki. K aniew ski u trzym yw ał się z 
sp rzedaży  ziół leczniczych. Miał ou 
.swoją przyjació łkę. W  dniu w czoraj­
szym  odw iedziła o,r.a £0 w  jego m ie­
szkaniu p rzy  ul. Potockiego. W ybu­
chła m iędzy nimi o s tra  'Sprzeczka. G dy 
kobieta obeszła, K aniew ski w y ją ł z 
szuflady rew olw er i strzelił sobie dwu 
krotnie w  głow ę. W  groźnym  stanie 
zabrano go do  szpitala.

Sam olot w o jsk , zabił ułana.
W czoraj m iędzy Grzędam i a Kuliko­

w em  odbyw ały  się ćw iczenia wojsko;- 
w e oddziałów  lądow ych i lotniczych. 
W  pew nym  momencie przejmujący 
meldunek aeroplan zm żył się znacznie 
kił ziemi i spuścił długą linkę z żelazną 
kotwicą. Spadająca kotw ica ugodziła 
w głow ę jednego z ułanów . Nieszczę­
śliw y żołnierz poniósł śmierć na miej­
scu. Zwłoki jego przew ieziono do kost­
nicy szpitala w ojskow ego w e L w o ­
wie.

M ąż rzucił się z  szablą 
na żo n ą .

P rz y  u!. M urarskiej 4 m ieszka robot 
niczc m ałżeństw o: Stefan i Urszula 
Szczygłow ie. G dy Szczygłow a z  Po­
wodu choroby  przez kilka dni nie mo­
g ła  zarabiać, m ąż czynił jej z  teigc po­
w odu gorżkje w yrzuty oraz przestał 
jej daw ać pieniądze na u trzym anie. 
W czoraj n a  tern tle  w ybuchła m iędzy 
Szczygłam i olbrzym ia aw antura . — 
szczyg ie ł w yjął z szafy  s ta rą  szablę 
w ojskow ą i zad a ł żonie szereg  cięć. 
Ciężko poraniona kobieta udała się po 
opatrunek na Pogotow ie ratunkowe. 
Policja zajęła  sie  hrutatoym mężem.

Program  ra d io w y .
C zw artek , 23 lutego.

L w ów . (381). Godz. I1‘40: Codzienny
P rzegląd  P rasy  Polskiej. 11‘50: Komunik t 
m eteor. Gł. W ojsk Stacji M eteor.. 1U58:
Sygn ał czasu z O bserw at. Astronom icz. 
w  W arszaw ie, hejnał z  w ie ży  M ariackiej 
w  K rakowie. 12*05: O uczytanie programu 
na dzień b ieżący . 12T0: M uzyka z p łyt 
gram of. 12.30: Komunikat P ań stw . Instyt. 
M eteor. 12.35: Transm isja z  W arszaw y .
XVII koncert szkolny z Filharmonii W ar­
szaw skiej. 14.00— 15.10: Prze w a : 15.10:
Komunikat P ań stw . Instyt. E ksportow ego. 
15.15: Komunikat G ospodarczy. 15.25:
L w o w sk a  G iełda zbożow a. 15.30: P ły ty  
gram ofonow e. 16.00: „W ypraw a na Nara- 
jów  w  r. 1846 i ujęcie T eofila  W iśn iow -  
sk iego11, w y g ł. połk. Zygm unt Zygm unto­
w icz. 16.15: P ły ty  grainof. 16.25: Lekcja  
język a  francuskiego (kurs średni). 16.40: 
Trans, z W arszaw y . „S tatystyk  w e  w n ę­
trzu cia ła  ludzkiego11, w y g ł. dr. F eliks  
Rur decki. 17.00. Koncert z  p łyt gram oi. 
W  przerw ie około godz. 17.25 Kommńkat 
Cenlr. Biura Hydr. dla fżeglugi i rybaków  
17.40: A poloniusz Z aryczta „W rażenia z 
podróży po A m eryce płd.'1 17.55: O dczy­
tanie programu na dzień następny. 18.00: 
Trans, z W arszaw y. O dczyt dla m aturzy­
stów" (Dziat „Literatura polska") pt. „Jan 
K ochanow ski11 o d czyt Il-gi w y g ł. prof. 
Konrad Górski. 18.20: Transm isja m uzyki 
lekkiej z .kawiarni „Szkockiej" We L w o­
w ie . 19.00: Feljefon literacki p. Idy W ie- 
nii^wskitj. 19.15: R ozm aitości. 19.30: Tr. 
z W arszaw y . K wadrans literacki „Zośka11 
Stan isław a K arzyckiego. G warą podhalań­
ską od czyta  p. Jan G aldyn. 19.45: P raso­
w y  Dziennik R ad iow y. 20.00: „Setna ro­
cznica Teatru W ielkiego w  W arszaw ie", 
w y g ł. W lad. Fabry. 20.15: Trans, z T ea ­
tru W ielkidgo w W arszaw ie. Opera „C y­
rulik Sew ilsk i'1 G. R ossin iego. W  przer­
w ie  1-ej (około 2 1 -ej). W iadom ości sporro 
w e  i dod. du Pras. Dziennika R ad iow ego. 
W  przerw ie 2-ej tok. 22.45). „Na w idno­
kręgu". 23.30: Komunikaty. 23.35— 24.00: 
P ły ty  gram ofonowe.

Piątek. 24 lutego.
L w ów . (381). Godz. 11‘40: Codzienny

Przegląd P ra sy  Polskiej. 11*50: KomimiKat 
M eteor. G łów  .W osjk. Stacji M eteorolo- 
gidznej d!a komunikacji lotniczej. J1'58: 
Sygn ał czasu z O bserwatorium  Astrono­
m icznego w  W arszaw ie, hejnał z W ieży  
M ariackiej w  K rakowie. 12'05: O dczytan ie  
program u na bież. 12T 0. M uzyka z p łyt 
gramof. 13.‘20: Komun. P aństw . Instytutu  
M eteor. J3‘25: Przerw a. 15*10: Komunikat 
P ań stw , instytutu E ksportow ego. 15T5: 
Komunikat gospodarczy. 1525: L w ow ska  
Giełda zbożow a. 15'30: L w ow ska Chwilka  
M orska i Kolonialna. 15*35: O pow iadanie  
dla dzieci .W  teatrze" w /g  K. M akuszyń­
sk iego, w  opracowaniu cioci Ady. 15(48: 
P ły ty  gram of. i „Si!va Rerum". 16*20: 
Trans, z W ilna. O dczyt dla m .yu rzystów  
P . i . :  „Ustrój republikański Rzym u" —
w ygł. prof. R. G ostkow sk i. 1640: Trans, 
z  W arszaw y. O dczyt. 17: Trans, z W ar­
sza w y . Audycja estońska. 17'50: Komuni­
kat V). Okręgu Związku S trzeleck iego. 
17*55: O dczytanie programu na dzień na­
stępny. 18: Tra,ns. z W arszaw y . O dczyt 
dla m aturzystów  p. 1.: „Piotr Skarga" —  
w y g ł. prof. Konrad Górski, 1820: Komuni­
kat L w ow sk iego  Okręgu Związku Narciar 
iz y . ]S ‘25 . Trans, z W arszaw y . M uzyka  
estońska wr w ykonaniu Hansa HópfcPa 
(fortep.). 18*50: Komunikat d!a narciarzy. 
19: „O frazesie literackim" felieton w dpł. 
p. Andrzej R ybicki. 19T5: Rozm aitości. 
19*30: Trans, z W arszaw y. Felieton p. t.: 
„Nawrtjf m  handlu w ym iennego" w yg ł. 
p. T adeusz G arczyński. 19*45: Pra.sow'y 
Dziennik R adjow y. 20: P ogadanka mu­
zyczna . 20*15: Koncert sym fon iczny z  W ar 
śza w y . 22*40: W iadom ości sportow e. 22*45: 
Dodatek do P ra so w eg o  Dziennika R adio­
w ego . 22*50: P rzerw a. 22*55: Komunikaty. 
23—23*30: Retransm isja ze stacy.i zagra­
nicznych.

Aresztow anie kolporterów .
W czoraj popołudniu, guv  robotnicy 

k o le jo w i  opuszczali w a rs ta ty  p rzy  alei 
mansz. Focha, kilku osobniKÓw poczę­
ło w śró d  nich rozdaw ać ulotki, w zy ­
w ające do podjęcia dem onstracyjnego 
strajku w, solidarności z projektow a­
nym  strajkiem  akadem ików . Ulotki by 
l y  podpisane p rzez  lewicowe zw iązki 
zaw odow e. Policja natychm iast a re ­
sz tow ała  kolporterów  ulotek. Są to : 
Sam uel Sam et, Mend Hoch. Leib Briilil 
Efroim Olingar, Kreśl (Nadal, F ranci­
szek Szydłow ski. O sadzono ich w  wlę 
zieniu.

Fur? przycisnęła do m uruczłow ieka
Wczoraj do bramy domu przy ul. 

Źródlanej 34 wjeżdżała fura słomy. 
Przypadkowo w  bramie znajdował się 
wówczas Sydor Stefańczuk. W jeżdża­
jąca fura przycisnęła go do muru i z ła­
m ała mu k il&  żeber.

njalnego autora już na łożu śmierci.

M D

n s n H H n m n u r  - u k r

Zasypanego narciarza
dotąd nie zn a le zio n o .

Sam obójstw o sędziw ego a p te k a rza .
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Pomniki ku czci M arszałka 
Piłsudskiego i Poległych.

■ W  m iejscowości T elatyn , pow iatu 
Tomaszów- Lubelski odbyła sie ;podr 
niosła uroczystość odsłonięcia pomni­
ka Marsz, Józefa Piłsudskiego.

Pom nik zosta! w ztresiony  /. inicja­
ły w y  oddziału Zw iązku Strzeleckiego 
\i T elatynie ze składek miejscowej 
ludności. Podobna u roczystość odbyła  
sie w  Czajowie, pow iatu wieluńskiego, 
gdzie odsłonięto, w zniesiony s ta ra ­
niem m eiscowych! strzelców  pomnik 
ku czci M arsz. Piłsudskiego o raz  ku 
czci żołnierzy poległych w  obronie Oj­
czyzny w  latach 1918-20.

Na odsłonięcie pomnika p rzy b y ł ® 
Wielunia p. sta ro s ta  K aczorowski. W  
uroczystości w zięły  udział oddziały 
Związku S trzeleckiego z  gminy S krzyń  
ki i Kuźnica G rabow ska i szereg in­
nych  okolicznych organizacyj.

Termin obrad Naczelnej Rad/ 
Strzelectwa przesunięty.

W yznaczony uprzednio na dzień *6 
bni. term in zebrania plenarnego Na­
czelnej R ady S trzelectw a w  Folsce 
przesunięty został na dzień 5 m arca b. 
r. Zebranie odbędzie S’ę  w  sali konfe­
rencyjnej P aństw ow ego  U rzędu W y ­
chowania Fizycznego, .i Przysposobie­
nia. W ojskow ego o  godz. 10 rano.

Zebranie przew odniczących komisy! 
odbędzie jatę dwa 4 m arca -o godz. 18 
w lokalu Związku S trzeleckiego przy  
ulicy Myśliwieckie? 3.

M ifd zyo d d zia to w e  konkursy 
pracy.

Z i n i c j a tywy Zarzadu G łównego Z. 
S. w  hr.  w s z y s t k i :  oddzia ły  i ozłott- 
kew ie  Z. S. na t erenie całej1 Polski  bio­
rą udział w  mi ęd zyo dd z i a l ow ym  kon-  

Rfurslt; p r acy  Z. S. Każdy  oddział  i 
członek mu oddą c  .icden dzień swej  
macy.  edaz r ó w n o w a r t o ś ć  tej p r a c y  w 
ye tó u  c c  na r zecz  wybudowania ,  kry ­
tej strzelnicy ma łoka l ib rowej  Imienia 
Mn rsżalku Józefa PiLsudstiiogo w 
Wsrsz-.Tc ie.

S t rze ln ica la ma zos tać  z b ud o w a na  
dla uczczenia p rzez  s t r z e l có w w  b. r. 
■.mir; i;\Kenin Komendańta .  Has iem kon-  
kursu fest w y ś c i g  pracy.

Wyróżnienie A . 0 . Z \ r a z k u  
Strzeleckiego L w  iw .

Rozkazem  Kom. G łów nego Z. S., 
Akad. Odclz. Zw. S trzel. w e Lw ow ie, 
został pow ołany  do zw ołania i n g r e ­
su' w szystk ich  O ddziałów  Z. S „  na 
którym  mają. być  poruszane sp raw y, 
zw iązane z  program em  pracy  w  Oddz. 
Akademickich, jako szkół p rzygotow u­
jących przyszłych  kierow ników  Zw. 
Strzeleckiego i realizatorów  W ielkiej 
Idei Marszałka. Piłsudskiego. W  odno­
śnym  czasie zostanie ogłoszony w  p ra  
s’e codziennej i zw iązkow ej dokładny 
termin i szczegółow y program  Zjazdu. 
Inioruiacyj udzieli rów nież S ek re ta ria t

O. Z. S. w e Lw ow ie przy ul. Kur­
kowej 1. 12 w  godzinach urzędow ych 
od 19—21.

-— o —

Kurs Kandydatów w  A . 0 . Z . S.
W  poniedziałki każdego tygodnia w 

godzinach od 19 do 21 (od 7 do 9 w ie- 
czorcm) w  Św ietlicy  A. O. L. S. we 
Lw ow ie p rz y  ul. K urkow ej 13 — od­
byw a sie Kurs kandydatów . Obecność 
WszystKicb członków  kandydatów  o- 
bowiadoowa.

Z  życia Akademickiego Oddziału
Związku Strzeleckiego we Lwowie.

W  niedzielę, 20 b-m. Komendant Gl. 
Zw, Sfrz.  ppłk. dyipl. -ob. Rusin by t obe­
cny na. w ieczorzeW .yskusyjnym  A, O. 
Z. S., na k tó rym  w ygłodzono trz y  re­
fera ty : ..Stosunek Niemiec do dolski
w przeszłości i chwili obc-cncjB „Obiu 
na  państw ow a, w  ujęciu S trzelca-A ka­
dem ika" i „Rola akademika w Zw-. 
Straelecki-m i Społeczeństw ie11.

R efera ty  opracow ane sum ienne, wy 
w ołały  żyw ą, utrzym aną na [wysokim 
poziomie, dyskusję.

W  konkluzji dyskusyjnej, podzielając 
zdanie prelegentów', m usim y zgodzić

] się na. jedno, że. prow adzona akcja 
1 przygotow aw cza obyw atelskiej obrony 
■ kra'U. nietylko co do w łaściw ości ter- 
| mlnologń. jaką ją  dotychczas określa- 
J no, ale i w kwestii zasadniczej, w inna 

oicr zmienić. Żywe odczucie chwili i 
zrozumienie nowego etapu p racy  w 
działalności Strzelca i innych pokrew - 

j tjycb organizacyj w  nadc-hodzącem 
Jutrz-cy p o d k r e ś la  s z e r s z ą  form ę dzia­
łalności i nowej terminologii <i „P rzy­
sposobienia W ojskow ego11 na „Pogoto­
wie W ojenne".

Odczyty i wieczory dyskusyjne.
W ydział Komisji W ychowania: O by­

w atelskiego A. O. Z, S. we Lwowie, 
kontynuując tradycję  >z lat ubiegłych 
urządzą w  okresie roku akadem ickie­
go szereg odczytów ' i w ieczorów  dys­
kusyjnych na  aktualne tem aty i z dzie­
dziny życia społeczno-gospodarczego '
inne. O dczyty  j w ieczory dyskusyjne 
będą odbyw ać się, nadal w  „Św ietlicy"

; A. O .'Z . S. w e Lw ow ie, p rz y  ul. Kur­
kowej 12. La skaw y współudział w  
akcji odczytow ej .zgłosiło szeregi p re ­
legentów : przyozem  serię; tegoroczną
zapoczątkow ał odczytem  inauguracyj­
nym  p. gen. Popowicz.

O każdym  poszczególnym  odczycie 
ukażą się kć-munikaty w. prasie.

K ronika Okręgu V I.
TARNOPOL. Zjazd delegatów . pow . Z. S .

W  dniu 4 b. ni. odbył s ię  tu ziazd delega­
tów  p ow iatow ych . reprezentujących
w szy s tk ie  oddziały  Zw. Strzel. D e leg a ió w  
p rzyb y łe  około 200,. Ąo jiw ia d czy  już o du­
żym  obecnie' rozwoju oddziałów  stosunku  
do lat ubiegłych.

O brady zagaił kierow nik pow . Z. S. ob. 
dr. L enkiew icz, k ł ory  pow bał licznie zgro­
m adzonych przedstaw icieli w ojskow ości 
i w ła d z  cyw iln ych , rządow ych i sam orzą­
dow ych .

P o  iszeregu przem ów ień zebrami z zain­
teresow aniem  w ysłu ch ali spi aw ozdań za­
rządu i kom endanta por. Z. S . ob. mgr. 
W agnera.

SpraW,o? danie lego ostatn iego  św iad czy­
ło o ogrom nym  w zro ście  odd zia łów  w  po­
w iecie , który  .ilustruje porów nam e stanu  
z r. 1.929. w  któryiti;j>owiat lic zy ł za led w ie  
11 odd zia łów , do roku 1922, k ied y  liczb a  

w zo ro w o  zorgan izow anych „d d z ia łó w  w y .  
nosi 60. z czego  w ięk szo ść  w jp o sa ż o o a  
jest w e  w łasn e św ietlice. W yszko len ie  
strzeleck ie tych oddziałów  i o f l  p ierw szą  
b o sk a  kom endy pow iatu . W  czasie  
p rzerw y południowej w  obradach, odbył 
■się u roczysty  „Opłatek", z  udziałem  g o śc i  
S delegatów , poczem  dalszy  siąg  obrad, 
p od czas który ch dokonano w yboru  n o w e­
go zarządu pow iatu z  prezesem : ob. dr. 
L enkiew iczem , na czele .

O brady zal ończcmo w ysian iem  depesz  
hołdow niczych  do p a in  P rezyd en ta  R ze ­
czypospolitej prof. M ościckiego i Ma rszał­
ka P iłsudski ego.

STANISŁAWÓW. I w .  P rzyjaciół Zw. 
Strzel. Na w ahiem  zebraniu T ow . P rzyja­
ció ł Zw. Strzel, dokonano w yb oru  now ego  
zarządu. P rzew odniczącym  został k ierow ­
nik Sądu G rodzkiego dr. K azim ierz Za- 
ch ad a siew icz , zastęp cą  dr. Sabatli, sekre­
tarzem  P- H aportowi c z, skarbnikiem  p Rlau 
stein . U chw alono zjednać jak najw ięcej 
członków , celem  w yd atnego  poparcia . tu ­
tejszego  oddziału Związku S trzeleck iego.

CZORTKÓW . Z prac Zw. Strzel, w  po- 
w iecie . Z w iązek Strzeleck i w  Czortkowjp  
energiczn ie pracuje nad rozw ojem  organi­
zacji, i' 'zespoleniem  w uli cli m as ludności 
polskie.i> W’ osiatnich ttjuiacli zosta ł zorga­
n izow any 40 ■ jj‘ rzędu oddział S trzelecki 
w  W ygnance.

Z w ykładam i i pogadankami w yjeźdź r  r 
w  p o w i a t :  inspektor szkolny ob. Jan
fctglof, referent W ychow ania O byw atel- 
sk iezo  ob. O strow ski. Kuindt. P ow . R W . 
i W . F. kpt. S ok ołow sk i i Komdt. P ow . 
Z. S. p. D onigiew icz.

Dla tem  lep szcgc w yk orzystan ia  ob ecn e .
Sc czasu zakupił Z. S . sam ochód a, w olsk o  
w o ść  udziela, do w yjazd ów  koni.

Z abaw a taneczna. D ią  zasilenia fundu­
szó w  zarządu P o w ia to w eg o  Związku Strze  
leckiego urządzono w spóln ie  ze Związkiem 

'N auczycielstw a Polsitóegc ,.Ognisko", za­
baw ę taneczna w  salach „Sokola", która  
przyniosła ze  w szystk ich  im prez karnaw a­
łow ych  urządzonych w  Czort.kowie naj­
w iększy  dochód. Bytu to bow iem  najw ię­
k sza  i najsym patyczn iejsza  zabaw a.

Kursa. W  dniach 1,5 .i 16 lutego baw ił 
v  Czortkowue w izy ta tor  Kuratorium Okr. 
Szkolnego L w o w sk ieg o  p. B łażew sk i. k tó ­
ry od w ied ził dok szta łca jący  ku rs w ie c z o ­
r o w y  iw 'SietnakowcaclT, b y ł też  tani ua 
zakończeniu kursu k ra w iectw a  dam skiego, 
oraz zw ied ził dobrze inzadzoną i prowa­
dzoną Św ietlice Związku S trzeleck iego  w  
C zw tk aw ih , biorąc przez d łuższą chw ile  
irdział w  pracach św ie tlico w y ch  oddzia­
łó w  żeńsk iego i m ęskiego.

Ć w iczenia . W  dniu ln  lutego urząd* ty 
od d zia ły  Z. S . z  Jagietotoy,- Ń agfozanki i 
ca ló w k i ćw iczen ia  p otow e przy pom ocy  
25 Baonu K. O. P . z C zortkow a. Ć w ic ze ­
nia w y k a za ły  dużą spraw ność bojową, tych  
oddziałów' i  g o to w o ść  ich do pośw ięceń  
i ofiar.

M ARTYNÓW  N O M Y . p ow . Rohatyn. 
Na hudow ę Dom u L udow ego. Staraniem  
ref: W ych . O b yw ał, ob. L esław a  Sobol- 
sk iego tut. oddział 7. S. odegrał sztukę: 
•AV gosp odzie  pod „Sroką", Po przedsta­
wieniu odbytą się  zabaw a łanscztw  Prz.v 
dźw iękach w łasnej tnuzwki. Doohód prze­
znaczono na budow ę Domu L udow ego, któ 
rego budow ę rozpocznie się  z w iosn a  br,

WARF.Ż. pow .Sokal. Z espoły  rolnicze.
W  W arężu w zw iązku z w iosennym  se z o ­
nem  pracy roln iczej pow sta ło  przy od­
dziale strzeleckim  pięć .zespołów konkur­
so w y ch  przysposobien ia  roln iczego.

Podobno zesp o ły  p o w sta ły  ró w n ież  przy  
w sz jstk ich  okolicznych oddziałach Z. S-

ROZDÓL n/Dn. Z życia  tow arzysk iego .
Oddział Związku Strzeleck iego  w  R ozdole  
urządził dniu 4 b. m. w  sali T. S. L. w ie­
czorek lanęczy.. z k tórego ea ty  dochód 
przeznaczono nu .sprawienie sprzętu św ie ­
tlicow ego  dla tui., odziało  Z. S.

W  gustow nie  przystrojonej sali - napełnić  
u ej duchem strzeleckim  zebrało  s/ie bardzo  
dużo gości, którzy spędzili kilka godzin  
na milej zabaw ie.

W  k a żd e j św ietlicy strzeleckie! c z y t a j c i e

„ S ł o w o  P o l s k i e "

l życia Okręgu X.
PRZEM YŚL, Zakończenie żwisidegr* k o r  

su &mftąfnegę>. N iedaw no od dr. IM żeński 
Z w ią zk u ' S trzeleck iego  P rzem y śl ukoń­
c z y ł trzym iesięczn y  kuns samśtanjy- 
w  którym  udział brało o k o ło  70 słuch?

, czek oraz kilku harcerzy. O rgan izatorka­
mi kursu był Zarząd oddziału z k ierow ni­
czką ob. Srtebarowa na c z o k ;  p tfc ó c y  u- 
djfc.Rli sze f sanitarny OK. X. lek arze  O- 
k ręgow ego  Szpitala OK. X, jako v w k ła -  
d o w cy , P ol. Ozer. K rzyż oraz  burm istrz  
Kragulecki udzielają.c n a  c a ły  czas trw a­
nia kursu ogrzanej sali M agistratu. Kurs 
obejm ow ał przedm ioty z zakresu służbo  
sanitarnej, rahowimotwa, gazoznawistw?.. 
pom ocy w nagłych w ypadkach , obrony  
przeciwilotnicze.i i p rzec iw g a zo w ej i t:. p.

Na zakończen ie o d b y ł się  egzam in k tó ­
ry dał w ynik i b. dobre. W  najbliższym  
czasie  sitrzelczsmic przem ysk ie  przystąpić  
mają do pracy na kursie gosp odarstw a dc, 
m ow ego.

FR7IFMYŚL. K ursy narciarsk ie w Prze  
m yślu  i M ed yce dld początkujących 5 dni'’ 
,ve odbyły- s ię  staraniem  K om endy P c  
P . W ., ora.z Zw iązku Strzeleck iego . —  
W  bursie w  P i zeir.yślu udział w z ię ­
ło  29■ (Strzelców, w  M edyce .!0 s trze lcó w . 
Komendantem i Lsiruktorem -był ob. rd- 
- d a ło w y  Z. i-  Wald- w a ten n istr: K -dy  
P o w . Z. S. P rzem yśl. Na zakończenie kur 
su _\v Przem yślu odbyta się  w y c ieczk a  14 
kim. do Kmikow.lc oraz. ćwiczenia, po k a zo ­
w e, w  obecności Krndta Obwodu P . V r. 
mira Zaka. por. P alu ch ow sk iego  i p reze ­
sa oddziału Z. S. dr. Krausa.

LUBACZÓW . N ow e oddziały  żeńskie  
w p ow iecie  p ow sta ły  w  grudniu ub. r V  
Floryńcu, Deutschbachu, Rudzie R óżam cc- 
Mc'j. i P ia z o w ®  O ddziaiy p o w y ż sz e  po­
siadają św ietlice , zesp o ły  teat-rątec, c h ó ­
ry-, kółka sam okształceniowe^*? oddział v- 
Rudęie R óżanieckiej przeprow adzą km-s 
gospodyń wiejskich. W e w szy stłp ch  o d ­
działach czynny udział w  pracy b iota  
nauczazcielki szkół pow szechn ych .

BRZOZÓW . R ozw ój oddziałów  w  po- 
’ iecie. Dopiero w  styczn iu  1919 r. po- ■ 
jja i p ierw szy  oddział Z. S. w  jktw. brzo­
zow skim . D zięki w ytężon ej pracy p ow ia­
tow ego  prezesa Z. S . dr. S zu b y  oraz ko ­
m endanta Ludwika G ierm ?ńskie£o praca 
organizacyjna w- pow ieoie rozw ijajała się  
szybkim  tempem . D ziś npzwSja już dzia­
ła lność w  pow iecie .3. odd zia łów  m ęskich  
i 1 żeński, o ogólnej uo-ści członk ów  719. 
O ddziały, Z. S. w  H a cz o w c  J a sig p ir j . 
P rzysie lih cy . D y lągow ei i D y n o w ie  p o ­
siadają w łasne św ietlice , a  im ię. św ie t l i ­
ce w domach gm innych lub budynkach  
szkohrycli. C zynne są 5 biblioteki sta łe  i 
6 ruchom ych. 6 zesp o łów  teatralnych. Re 
ftrenci oświatowa i w . ob. w yjeżd żają  do 
oddziałów , w ygłaszając  pogadanki i pre­
lekcje z  dziedziny organ izacyjnej, .ku-ltural- 
i o -ośw ia tow ei oraz. rolnictwa, O ddżiaiy  
biorą.' ż y w y 1'udział w pjacy p. w . w . f. i 
zdobyw ają odznaki strze leck ie  i PO S. U- 
rządzając częste  im prezy, jak przedsta­
w ienia, fe sty n y  i tp., pracują oddziały na 
sw e  um undurowanie i zaspokojenie po­
trzeb gospodarczych.

STRZELEC W ŻYCIU SPOŁFCZNEM
L')Jd:'ył Z. S. ,w Zboisikach, chcąc za 

■interesować szerszą  publica?no®ć swą 
'działalnością, pow ziął mysi urządzenia 
cyklu w y k ładów  popularnych nn tem a 
ty : O wojnie gazowej, O Polskim Bal 
tyku itp.

Picrw Tzy taki w ykład  odbył sią- w 
ubiegłej, niedzieli w  św ietlicy, gdzie 
w yk łada ł ;plut p. So-bolewsk: ua te ­
mat. obrou-y gazow ej z równoczesncn. 
deinoustrow anietn.

W ykład  spotkał się z  za-intereso,
w  a.n i e 111 s łu c h a c z ó w ,

SPRAW Y KONGRESU A. O. Z. S-ów .
N a dzień 23 bm. godz. 19 (7 w ieczo­

rem) w ..Św ietlicy" A-C.Z.S. p rzy  m. 
Kurkowej I w e  Lw ow ie, zwołuje si-j 
p lenarne zebranie członków  tut. A. O. 
Z. S., celem omówienia PTac p rzy g  '-  
tow aw czjm h na m ający się odbyć w  
uaibkższych dniach u, ar ca  br. ogólny 
kongres w szystkich  O ddziałów  A.Z.b. 
Ze w zgłądu na bliski term in Zjazdu 
obecność w szystkich bezw zględnie wy 
ma gali a.

Radjo. Rozgłośnia lw ow ska, .piątek 
dnia U m ai ca b r. o godz. 1T25 korni,- 
kiś a ty  Vf okrogt Z. Ś.
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Zadanie Polski na Atlantyku.
Naczelnik W ydziału  Żeglugowego 

M inisterstw a P rzem ysłu  i Handlu p. 
F. R ostkow ski w ygłosił w  gmachu P o  
li techniki W arszaw skiej obszerny re­
ferat, pośw ięcony omówieniu za-dań 
Polski na A tlantyku. R eferat ten zor­
ganizow any przez Ligę M orska .i Ko­
lonialna ujał kom pleks zadań Polski 
na A tlantyku w  trzech zasadniczych 
punktach:

P ie rw szy  — to kom unikacja z  Półn. 
A m eryką. Na tym  szlaku bandera pol­
ska pow iew a ji£ż od 3 lat. Pom im o ogetl 
nego k ryzysu  gospodarczego i ogran i­
czeń em igracyjnych, jakie nastąp iły  po 
uruchom ieniu naszej linii, osiągnęła ona 
pom yślne rezu lta ty  zarów no  w  zakre­
sie przew ozów  pasażerskich, jak i to­
w arow ych . Linja polska jest jedyną 
Irnją z 18 linij, w chodzących w  skład 
Konferencji A tlantyckiej, k tó ra  w  okre 
sie kryzysu  nietylko. że  nie zm niejszy, 
Ja. lecz przeciw nie potrafiła zw iększyć

swoje przewmzy. Linia, do Półn. Ame­
ryki posiada szczególnie doniosłe zna­
czenie zc względu na 4 m ili. naszych 
w ychodźców  w  Am eryce, k tó rzy  w  
banderze polskiej w  Portach am erykan 
skich w idza w y raźn y  dow ód m ocar­
stw ow ego znaczenia Polski o raz nić 
łączącą ich trw ale z M acierzą. Również 
w  dziedzinie przew ozów  tow arow ych 
linja nasza posiada duże możliwości 
rozw ojow e. D ziałalność sw oją oprzeć 
ona może n a  przew ozach zarów no  Pol 
skich, jak i czechosłow ackich, rum uń­
skich. w ęgierskich i rosyjskich. Dla 
■utrwalenia dotychczasow ego dorobku 
na A tlantyku Północnym  i dalszego roz 
woju przew odów  konieczna jest jed­
nak budow a dla tej linji dw óch no­
w ych, zupełnie now oczesnych s ta t­
ków  transatlantyckich. r

Drugie zadanie Polsiki na Aftautyku 
tt> uchw ycenie przew ozów  baw ełny . 
Stopniow e koncentrow anie iiniportu

baw ełny w  portach polskich i w yłączę, 
nie pośrednictw a portów  obcych zape­
wnić może naszej żegiudze przew óz 
około 100—200 tss.- toiun baw ełny  ro­
cznie. przeznaczonych dla bliższego i 
dalszego zaplecza portów  polskich. Mu 
simy zatem  już dzisiaj przygotow ać 
.się do tego zadania. W  tej dziedzinie 
nie jest ivy.k!uczona w spółpraca P o l­
ski z liniami innych zaprzyjaźnionych 
narodów .

Trzeciem  w reszcie, niezm iernie w a- 
żnem zadaniem , którego realizacja sta  
je się z każdym  dniem  coraz bardziej 
aktualną, jest stw orzenie polskiej llnjt 
do Ameryki Południow ej. M ożliwości 
em igracyjne do krajów  tam  położo- 
nych, jak i pojemność rynku południo- 
w  o-anierykańskiego dla produktów  poi 
skich, zm usza do konkretnego badania 
i studiow ania sposobów  realizacji 'tego 
izadania.

Wzrost nieszczęśliwych wypadków
p rzy  pracy.

N ieszczęśliw e w ypadki Pir.zv p racy  
stają się co raz  częstsze, gdy  tym cza­
sem  w obec ciągle stosow anych udo­
skonaleń technicznych powinny być 
raczej coraz rzadsze. Obecnie liczba 
zgłaszanych u inspektorów  p racy  w y ­
padków  w ynosi około l proc. ogółu 
ubezpieczonych, gdy dawniej stanow i­
ła h ik o  d robny ułam ek. Ilość w ypad­
ków. w k tórych  nastąpiło  w ypłacenie 
odszkodow ania w r. 1925 w ynosiła 
0*42 proc. ogółu ubezpieczonych, a w  
r. 1928 — już 0\52 proc. W  okresie 1925 
do 29 ilość ubezpieczonych p racow ni­
ków w zrosła o 43‘3 proc., a  w ypad­
ków  o .96*0 proc. tj. stosunkow o prze­
szło dw a ra z y  więcej. Najwięcej w y ­
padków  zanotow ano w  kopalniach ł 
hutach, następnie Przy obróbce m ate- 
r jat ów drzew nych  i robotach snycer­
skich, budow nictw ie, przem yśle w łó­

kienniczym  itd.
W obec tego. że w spółczesna techni­

ka i jej udoskonalenia nic idą w  kie­
runku z a p e w n ie n ia  robotnikow i bez­
pieczeństw a przy  pracy, a p rzy n a j­
mniej nic w tym  stopniu, jakby się 
tego spodziew ać należało — ubezpie­
czenie Pracow ników  od  nieszczęśli­
w ych w ypadków  jest w ręcz  w skaza­
ne.

Pom im o oczyw istej słuszności te] 
zasady słyszeć się dają skargi na ucią- 
śliw ość świadczęń społecznych, w tej 
liczbie i  na rzecz zakładów  ubezpie­
czeń od w ypadków . Bliższe wejrzenie 
w  tej spraw ę doprow adza do  wniosku, 
że skargi te mają sw oją podstaw ę. 
B iorąc pod uw agę pow yższy  okres 
czteroletni 1925—28. otrzym am y.

te  bądź się kapitalizuje i z  odsetek cią­
gnie się znów  korzyści, bądź lokuje sie 
je w  budow lach i nieruchomościach, da 
iącyoh co raz  większo dochody. Dość 
powiedzieć, że w  r. 1927 dochód od ka  
Pitałów  i z czynszów  z nieruchomości 
w ynosił 3,342 tys.. zł., a w  r . 1928 — 
4.490 tys., t.j. z tego jednego źródła do 
chód w zrpsł o  34*6 proc. w  ciągu jed­
nego ty lko  roku. T ym czasem , nadm ier­
ne lokow anie kapitałów  w  nieruchomo 
Setach nie jest w skazane, poniew aż w y  
oofywanie ich odbyw a sie niesłychanie 
powoli, i w  razie: niepom yślnej kon­
iunktury  zakłady ubezpieczeń społe­
cznych z konieczności znaleźć się mu­
szą w  nader trudpem  położeniu, jak się 
to  sta ło  obecnie ze w szystkiem i p ra­
w ie tego rodzaju zakładam i.

Co najw ięcej w szakże uderza  w  ze ­
staw ieniach rachunkow ych zakładów , 
to nader n ik ły  w ysiłek  tychże w  kie­
runku zapobiegania w ypadkom . Chcąc 
b y ć  szczerym , należałoby przyznać, 
że  w  tai m ierze w łaściw ie nie robi się 
nic, bo w ydatek  0 ‘11 proc. ( w r . 1927) 
lub choćby naw et o  0*17 proc. (w  r. 
1928) na tan sam  cel jest m inim alny w 
stosunku, do oigóilmeij sum y w ydatków .

Z. K.

Obchód ku czci Wyspiańskiego 
w  Lipsku.

Z inicjatyw y Polskiego Komitetu 
Opieki Społeczne,;, naczelnej organiza­
cji w ychodźtw a polskiego w Niem­
czech środkow ych, odbył się w  Lipsku 
uroczysty  obchód ku czci S tan isław a 
W yspiańskiego. O dczyt obrazujący 
działalność W y.spańskego  w ygłosił 
dr. W alerian K w iatkow ski ze Lw ow a.

Trzynasta kampania 
Targów Wschodnich.
-Izba P rzem ysłow o -  H andlow a ob­

jąw szy  organizację tegorocznych XIII. 
Targów  W schodnich, k tóre się odbędą 
cd  3 do. 18 czerw ca br. donosi, że 
biura T argów  W schodn ch m ieszczą 
się w  Instytucie Technologicznym, 
wejście od ul. B ourlarda 5, teł. 5 -3 7  1 
101,-41).

Korespondencję adresow ać należy: 
T arg i W schodnie, Lw ów , Akademicka
1. 17.

Z ramienia Izby kierow ać będzie tą 
o rganizacją w icedyrektor p. dr. Michał. 
Jasiński. Pozatem  Izba zapew niła so­
bie dalszą w spółpracę dotychczaso­
w y cli dyrek torów  T argów  W schod­
nich, a  to p. H enryka G rosm ana i p. 
Zbigniewa O rzechowskiego.

O  m odę n a ro do w ą 
w e  W ło szech .

Zrealizow anie projektu  w prow adze­
nia m ody narodow ej postępuje szybko 
naprzód. W  ogrodzie Vąlentino w  Tu­
rynie stanie wielki P a łac  M ody. w 
k tórym  a rty śc i i przedsiębiorcy będą 
w ystaw iali periodycznie modele ubiór 
rów  damskich i m ęskich. Ogłoszone 
zostaną, specjalne konkursy na modele 
stro jów  dam skich z nagrodam i pow y­
żej 5000 lirów. W łochy kategorycznie 
chcą się w yzw olić z  pod jarzm a mo­
dy, narzucanej z zagranicy i od płace­
nia znacznych sum za modele, spro­
w adzane z  P a ry ża  i Londynu. P rasa  
rozpoczęła energiczną propagandę na 
rzecz m ody narodowej.

Wiadomość! z  kraju.
BRZEŻANY. Z ży cia  harcersk iego. Hu­

fiec harcerski m ęski w  B rzeżanach w y ­
staw i} niedawno"' „Betleerr polskie*', R y­
dla. O dbyły s ię  3w a  przedstaw ien ia: je­
dno dla m łodzieży  szkolnej, a drugie dla 
publiczności. Sala b y ła  przepełniona po 
brzegi, a. huczne oklaski św ia d czy ły , że  
c a ło ść  bardzo się  podobała. O rkiestrą kie­
row ali druhowie Sitarski B. i T om czyk , 
obal z  ki. VIII. P rzed staw ien ie  przygoto­
w a ł prof. Janczyszyn . D ochód przeznaczo­
n o  na obóz letni harcerzy  hufca brzeżań- 
sk iego. W końcu dodać należy, że  w szelk ie  
im prezy harcerskie c ieszą  się  na tutejszym  

terenie poparciem  ca łego  sp ołeczeństw a . 
Zabaw a dla m łodzieży szk o ły  po w szech , 

m ęskiej. Staraniem  K oła rodzicielsk iego, 
którego zarząd stan ow ią: por. Lubelski,
prof. Schleichcr, p. Lóbel i p. Sellig , od­
był s ię  dnia 14 lutego w  sali „Sokoła'* 
kierm asz na dochód d z ia tw y  szkolnej. Za­
baw a trw ała  do godz. 8-mej. Całe grono

K R O N IK A  K A R N A W A Ł O W A .

Raut strzelecki.
ilość ubezpieczonych pracow ników  
w arosła  o  37*5 proc. (z 2,675 do 3,678 
tys. osób), a dochody zakładów  ubez­
pieczeń o 87*7 proc. (z  29,014 do 54.457 
tys. zł.). Nie ulega w ątpliw ości, że jest 
to w zro st św iadczeń nadm ierny, gdyż 
ponoszone ze  s trony  przem ysłu  ofiary 
nie idą w  parze z o trzym yw anem i 
Przez pracow ników  k o rzy śc :ami. Z ro 
ku też na rok nadw yżki dochodów' za­
kładów  nad w ydatkam i stają się coraz 
w ię teze  i gdy w  r. 1926 w ynosiły  
18,882 ty s. z?., to w  r. 1928 już 21,289 
ty s. Spodziew ać by  saę należało, że sko 
ro  zak łady  m ają tak pow ażne nadw yż 
ki dochodów , to przedewsizystkiem  P o . 
w inny one być użyte na zmniejszenie 
św iadczeń ze strony  przem ysłu  T ym ­
czasem  tak się nie dzieje i nadw yżki

P iękne i miłe, ow iane urokiem da­
wnej tradycji sale T ow arzystw a S trze  

że  i łuckiego przy ul. Kurkowej zaro iły  się

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  

w BYTOMIU — I

w sobotę 18 bm. tłum em  barw nym , 
gw arnym  i rozbaw  :ony na. Na tle czer­
ni fraków  i smokingów panów lśniły 
barw am i tęczy w spaniałe toalety  pig.- 
knych pań lw ow skiego tow arzystw a. 
W śród  obecnych zauw ażyliśm y p. w o 
jew odę B elinę-Prażm ow skiego, wita­
nego owacyjnie przez zebraną publicz­
ność. p. gon. Popow icza, płk. Rusina, 
płk. W ittkę, p. prezesa Izby* S karbo­
wej Tadeusza Pollaka i nacz. w ydz. 
Koppla, p rezesa Okr. D yr. P oczt i T c- 
k g r . M oszorę, p. kuratora Gadomskie­
go i nacz. w ydz. Koestlicha, w iceprez. 
Sądu okr. Antoniewicza, dra D w erni­
ckiego, kons. Suiimirskiego, s tar. gr. 
dra Klimowa, star. pow. Iw. Eokhardta, 
dyr. MKKO. dra Uhmę i w . i. T ow a­
rzy s tw o  Strzelęckte reprezentow ał pre 
zes Mueller.

U w ejścia do sali w itali gości pp. 
prezes dr. W eryński i pułk. D ąbrow ­
ski, o raz  kom endant S trzelca pułk. S ta- 
chelski.

Do tańca p rzyg ryw ała  doskonała 
o rk iestra  jazzow a i symfoniczna 40 pp., 
nic w iec dziwnego, że baw iono sie

ochoczo do białego rana, zw łaszcza, 
że tańce prowadzili tak  w ytraw ni aran 
żerowie, jak dr. H enryk B reit i por. 
K rzyw orączka. Staropolską tradycję 
w skrzesił tańczony z ogrom nym  zapa­
łem  p rzez niezw ykle dużą ilość par 
m azur i oberek.

N adw ątlone w  tańcu siły  „regenem - 
w ano“ z  tym  sam ym  zapałem  w bufe­
cie, w  którym  dostać było można 
w szystkiego czeg0 dusza zapragnie —> 
i to  po niezw ykle niskich cenach. Sala 
bufetow a urządzona by ła  bardzo pię­
knie, pom ysłow o i celow o wedle pro­
jektów  p. prof. J. P etry -P rzyby lsk ie j 
i p. W odzinowskiej. Zaciszny kącik 
dla b rydżystów  zgrom adził sporą ich 
liczbę. T rzej znani karykaturzyści, a 
to pp. tiikel.es, Brandel i Saw ka ryso­
wali przez ca ły  czas kary k a tu ry  w y ­
bitnych osobistości, k tó re  w yw oływ a­
ły sa lw y  śmiechu na sali. K arykatury  
te  będą w ystaw ione na  w idok publi­
czny.

Z żalem  opuszczali sale T ow arzy­
stw a Strzeleckiego v/ niedzielny ranek  
uczestnicy rautu, a na długo jeszcze 
zostanie im miłe wspom nienie tej kar­
naw ałow ej nocy.

 o  i .

z p. dyr. G afaczyńskim  byto ca ły  czas  
zajęte m łodzieżą. Koto rejonow e (P. T. F.) 
z siedzibą w  B rzeżanach  od b y ło  niedawno  
posiedzenie, na którem  p. dr. Schachter  
w ygłosiła  referat piękny o stanow isku  
Platona, w o b ec  lektury autorów  greckich.

STARA S Ó L . P r a c a  ZPOK. Z a ło ż o n y  
ub. r. Z w iązek P racy O byw atelskiej Kobiet 
rozwija sw ą  działalność w  akcji opieki nad 
„M atką i dzieckiem'*. W dniu 22 styczn ia  
b. r. urządzono „Opłatek** Związku, k tóry  
m inął w nader w eso ły m  i przyjaznym  na­
stroju, św iad cząc o zespoleniu członkiń. 
Ku uczczeniu dnia Imienin Pana P rezyd en ­
ta, urządzono w  dnia 1 lutego b. r. 
otw arcie now ej św ie tlicy  strzeleckiej, 
w spólnie z tradycyjnym  „Opłatkiem". 
O twarcia* św ie tlicy  dokonał p. starosta  
L enczew sk i, w yg ła sza ją c  poryw ające prze 
m ów ienie, w  którem  ro zszerzy ł znaczenie

J s łó w  W ielkiego W od za: „Polska — to
m y “.

, U ro czy sto ść  za szczycili sw ą obecnością  
gośc ie  z Sam b ora: p. dr. GlocUowa. p. dy­
rektor Jastrzębski, p Choma i p. Emerich, 
tudzież przedstaw iciele w ładz strzeleckich  
ze  S tarego Sam bora.

LEŻAJSK. Ś w ię to  m orza. Dzień 10 lute­
go  b. r., jako 13-ta rocznica odzyskania  
dostępu do m orza był olbrzym ią manife­
stacją ludności tutejszej i w yk aza ł, że  
w szelka  akcja rew izjonistyczna niem iecka, 
sk ierow ana przeciw ko polskiem u morzu i 
Pom orzu zostanie odparta, choćby siłą. 
W dniu tym  o godz. 12-tei w  południe od­
było  się  w  • sali M agistratu zebranie oby­
w atelsk ie . na którem  przem aw iał prezes  
B. B. W. R adw . dr. M ichał Czech, w ie­
czorem  zaś o godz. 5-tej odb yła  się  Aka­
dem ia m anifestacyjna w  w ypełnionej po  
brzegi sali Domu N arodow ego. Akadem ię  
zagaił prezes dr. C zech. P raw ie c a ły  pro­
gram Akadem ii w yk onan y był przez mło­
dzież  tut. p ań stw ow ego  gimnazjum,

Dnia U  lutego urządziła m łodzież tut. 
gimnazjum m anifestacyjny pochód ulica­
mi 7. transparentam i i napisam i: „Nie da­
m y Śląska i Pom orza". „Precz z H ittle- 
rem “. Przem aw iali uczniow ie k las w y ż ­
szych , a na podwórzu gimn. dyrektor Buł- 
kow ski. P o  odśpiew aniu roty i w zniesieniu  
okrzyków  na cześć  Najjaśniejszej R zeczy ­
pospolitej, Pana P rezydenta  i W ielkiego  
W odza M arszalka P iłsudskiego rozw iąza­
no pochód.

T ak’ sam  pochód z  transparentam i i na­
pisam i urządziły  oddziały tut. Związku  
Strzeleck iego .

P iękna i imponująca była m anifestacja  
m łodzieży.

Z ramienia P o w ia to w eg o  Kom itetu L. O. 
P . P. rozpoczął s ię  dnia 13 lutego w  je­
dnej ze  sal tut. szk o ły  pow szechnej 5-dmio- 
w y  kurs obrofly p rzeciw gazow ej dla mło­
dzieży  tut. szk ó ł oraz d la m ieszkańców  
m iasta.
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OGŁOSZENIA PRYWATNE

3ROKATY zł. 3.90, firanki ręcznej roboty  
zf. 9.80, portiery, n arzuty  za bezcen. 
W ytw órnia  FreilicLa, L w ów , Sykstu - 
ska 21. 6309

Taroi Wiedeńshie
n s n n n n M  
OD 12 DO 19 HARCA 1933 R. 
(NOWY ZAMEK 12-18 MARCA)

IMPREZY SPECJALNE:
Wystawa mebli. „Elektryczność w gospo­
darstwie domowem*. „Nowoczesne sprzęty 
gazowe11. Wystawa radjowa i wystawa 
..Rawag'1. Wiedeńskie mody wyrobów dzia­
nych. Salon mod futrzanych. Wystawa 

fotograficzna i artykułów podróży.

n i m i  m i w  i iim irat
Meble żelazne i opatentowane. Wystawa 
wagnarowska. Wystawa budowlana oraz 
budowy dróg. „Rosnący dom11. Budowa 
osad. Wystawa oleju ziemnego. Wystawa 
austrjackich wyrobi iw wiklinowych. Wy­
stawa wynalazków. Maszyny i narzędzia 
ro ln ice . W ,stawa artykułów żywności 
i delikatesów. Pokazy wzorów gospo­

darstwa rolnego i leśnego.

Wiza wjazdowa niepo trzebna. Legitym acja 
Targów  oraz paszp o rt zagraniczny upow a­
żn ia ją  do przekroczenia  g ran icy  a u s tr ja c k k i. 
Zbędna je s t rów nież czechosłow acka  wiza tran  
zytow a. Z naczne zniżki przejazdu na kolejach  
polskich, m en.ieckich, czechosłow ackich  i a u ­
strjack ich  oraz  na uniach iotn-czych. Wszelkie 
in fo rm acje  oraz  leg itym acje  -po  zł. 3-• • ; rz**z
Wiener Mesne - A. G. Wien VII.
oraz p o a .z a i  w iosennych Targów  Lipsnicn 
w biu rze  inform acji Lipsk, A usirjack i Pawilon 
W ystawowy o raz  u honorow ych przedstaw i­
cie li: Lwów: A ustriacki K onsu lat, ul. o s s o l iń ­
skich 4, Fofskie Biuro Podróży .O rbis" Sp. 
z o. o., G ródecka 83, S zp ita lna  1, PI. M arjacki 8. 
W agons - Lits C ook h . A., P lac Halicki 13.

a/ a  j l :p o r c z y w s z  y  

BÓL GŁOWY
USUWA/Ą ORYSmAlNt MOSTKI

WYROBU APTEKI W K IE M
W W A.tsZAW IE

P O P I E R A J
P R ZEM Y S Ł
K R A J O W Y

NAJOPORCZyWSZB

B Ó L E  G ŁO W Y
USU W A

jJC O W A IW IlU

4463

O bw i e s z c z e n ie  o l icytacj i .
w  tryśł §  83 rozp orządzen ia  Rady Mini­

strów  z  dnia 25 /Ul. 1932 r. o  postęp ow aniu  
egz,*Kucyjnem W ładz sk arb ow ych  (D z. U. 
R P. Nr. 62 poz. 580} Urząd Skarbow y  
w Brodach podaje do ogólnej w iadom ości, 
źe  arna 27 'u tego  1931 r. o  godzin ie  12 te| 
w lokd iu  „ ip ó łk i  broUy“ w gm inie S m ó lm y  
celem  uregulow ania za ieg łycn  należności 
podatkow ych na rzecz okarbu Państw a, 
oduędz. s ię  s  irzedaż z  licytacji niżej 
w ym ien ionych  ruchom ości:

1) Chm iel z  r. 1932 KOC kg. 1000 zł., 2) 
Chm iel z  r. 1931 loOO fg . 990 zł., 3) Chm iel 
w  stertach 25.00o kg. 26.000 zł., 4) Chmiel 
w w ańtuchach 28.j00 kg. 29.000 zl., 5} 
Chm iel w  stertacn z r. 1930/32 20.00C kg 
21.000 z ł., 6) Chm iel w wantuchacn 7 000 kg. 
7.700 z ł, ,  7} Chm iel w stertach 2.000 kg.

2 000 zł., 8) D rzew o o lch o w e  400 sagów  
8 800 z ł., 9) D rzew o  „osn ow ę 200 są g ó w  
a  24 zł. 4.800 zł. 10) Chmiel suchy w w ań­
tuchach 50 cet 1.300 zl., 11) D rzew o s o ­
sn o w e  200 s ą /ó w  a 24 z ł. 4.800 z ł., 12) 
D rzew o  o lch o w e 392 sągów  a 1 8 -  30  Ą . 
13) D rzew o brzozow o 33 sągów  a 35 zł. 

D rzew o so sn o w e  140 są g ó w  a 34 z ł. 
D esk i so sn o w e  460 m 3 a 25 —60 zł.,

141
15)
16)
17)
18)

D esk i o lch o w e 335 m 3 a 4 0 - 6 "  zł,, 
D esk i debow e 233 m ’ a  5 0 -  10T zł.. 
D esk i je s io n o w e  i b rzo sto w e  190 n r  

a 3 0 —70 zł. 19) D esk i b rzo zo w e  33 m 3 
a 60 z ł., 20) B loki so sn o w e  135 m 3 a 40 -  
80 zł., 21) 14 k latek  desek  brzostow ych  
75 m 3 a 50 60 zł., 22) 6  klatek d esek  d ę­
bow ych  60 m 3 a 140 zł.. 23) 2  klatki desek  
grabow ych 10 m 3 a 80 zł.

Z ajęte przedm ioty pod  1. 1 i 2 m ożna  
ogladać w C hm ielam i w Sydenów ce ad 
G aie  sm o le ń sk ie  pow iat Brody, pod I. 3 
w C hm ielam i w D itkow cach pow iat Brody, 
pod 4 i 5 w C hm ielam i w K oniuszk ow ie  
pow iat Brody, pod I. 0 i 7 w C hm ielam i 
w Gajach Sm oleńsk ich  pow iat Brodv, pod  
1. 8 na rewirze w  Kuani Brodzkiej pow iat 
Brody, pod 1. 9 na rewirze w K oniuszk ow ie  
pow iat Brody, pozosta łe  pod I i0 —23 
w  majątku „Spółki Brody" w S w  6  1 n i e 
pow iat Brody.

Z aięte przedm ioty m ożna oglądać dnia
26 lu eg o  1933 r. w m iejscach w yżej poda­
nych od godziny 9 tej do 18 tej i w aniu
27 lu tego  b. r. od godziny ‘/-tej do 12-tej.

Kierownik Urzędu Skarbowego
w  Brodach. 612

I. OGŁOSZENIE.

RADZIW IŁŁ, WIMMER I ŻELEŃSCY
SPÓŁKA AKCYJNA DLA WYROBÓW Z GLINY I PIASKU

W E  L W O W I E .
XXI Zwyczajne Walne Zgrom adzenie Akcjona-juszou Spółki Akcyjnej dla 
wyrobów z gliny i piasku RaJzIwfłł, W im m er I Żeleńscy we Lwowie 
odbędzie się w sobotę dnia 2,r marca 1933 r. o godzinie 4-tej po południu  
w sali posiedzeń Banku Dyskontowego W arszewskiego, Oouział we Lwowie,

1 ul. 3-go Maja 14. -------— ^

PO R ZĄDEK  D Z IE N N Y :
1) Spraw ozdanie Rady N ad zorczej, oraz  p rzed łożen ie  bilansu za rok 1932- 
2} Spraw ozdanie z  kontroli zam knięcia  rachunków' za  rok  li.32, oraz w n iosek  

na u d zielen ie  Z arządowi absolutorium .
3) Uchw ała w  spraw ie częśc iow ej sp rzedaży  o b jek tów  fabrycznych Spółki 

celem  um orzen ia  zapadłych w ierzytelności.
Z g ło szen ie  dod atkow ych  spraw na porządek  dzienny n a leży  zg ło s ić  do 

Zarządu Sp ółk i p isem nie, m e później, jak 14 dir przed term inem  w a ln eg o ’ Z gm m a  
dzenia. no m yśli art. 54 Prawa o  Spółkach Akcyjnych (D z. U. R. P. Nr. 39 poz. 383).

P. T. A k cjonariuszów , którzy upraw nieni są  do g ło so w a n ia  i -echc< wziąć  
udział w W alnem  zgrom ad zen iu . uprasza się , aby akcje bez k u pon ów  bieżących  
W zględnie p o św ia d cztn ia  zdeponow ania  tychże  u notarjusza lub instytucjac1 kredy­
tow ych  k ia jo ..y c h  najpóźniej d o  dnia 18 marca 1933, iako  ustaw ow o ustalonym  
term inie, z ioży li w l.kw iuaturze Banku D y sk o n to w eg o  W arszaw sk iego, O ddział 
L w ów , ul. 3-gp Maja 14, a lb o  te ż  w K asie S p ó .k i w e L w ow ie, ul. L. Sapiehy 3/ 11.

Z a rzą d .

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Sygn, XV. Km. 607/33. Edykt licy tacyj­
ny. Na w n iosek  w ierzy cie la  pop. M ichała  
Kaniien-iarczy.ka i tow  .odbędzie się  dnia 
3 kw ietn ia  1933 o godzinie U -te j  przed  
południem  w  Sąd zie  Grodzkim w  Krako­
w ie. biuro Nr. 33 I. p. licytacja realności 
ob jętej lwh 41 ks. gr. gm. kat. K raków III. 
N o w y  Św iat składającej s ię  z  par. bud. i  
gr. z domem 4-ro piętrow ym , m urow a­
nym . na narożniku ulic Felicjanek L. 1 i 
Sm oleńsk L. 8. —  D.o realności tej należą  
.iako p rzy n a leżn o śc i: bruk betorwSwy w  po 
dwórzu, uprawnienie oparcia  i p od w yż­
szania muru granicznego oszacow an e na 
zł. 3.920. W artość szacunk ow a z przyna- 
ieżriośoiaim zł. 258.294 gr. 1 —  Najniż-" 
sza  oferta  zł. 129.147 gr, 06 —  P oniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

K raków, dnia 17 lu tego 1933. 628
Komornik Sądu G rodzkiego w  K rakowie  
R ew iru XV. M arcin R epeć. ul. Staro­

w iślna  L. 14.

Edykt. V. Km. 1344/33. Dnia 5 kw ietn ia  
1933 o godz. 8.30 sprzedaną zostan ie  w s a ­
dzie grodzkim  miejskim w e L w o w ie  w  sali 
Nr. l l / i l  p. jedna czw arta  c z ę ść  realności 
stanow iącej dom dw up iętrow y frontow y i 
dw upiętrow y oficynow y z budynkiem  go­
spodarczym  przy ul. W ołyńsk iej 5, o c e ­
nione na 26.600 zl. N ajniższa oferta, poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi, w yn osi 
13.300 zł.

Komornik Sądu G rodzkiego m iejskiego  
R ew iru V.

L w ów , dnia 16 lutego 1933, 630

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
f .  14/32. Edykt. M ikołaj M akar, syn  

le o d o z e g o  i K atarzyny, u-rodz. 18 listo­
pada 1896, w  Naraio-wic i tam przynależ­
ny, pow ołany w  roku 1916 do w ojska  
aiistr., s łu ży ł w  58 p. p. austr. w  Lublinie 
i od tego czasu niema o nim w iadom ości. 
O głasza się  w ezw a n ie , a b y  najpóźniej do 
6 m iesięcy  od dnia ogłoszen ia  edyktu  
w  gazecie  udzielono Sądow i w iadom ości 
o zaginionym .

Sąd O kręgow y
B rzeżan y 10 maja 1932. 613

T. 44/32. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego, iw an Stelm ach  
z Bżenkowej W iszni poszed ł na w ojnę  
w  roku 1914, jako słu żą cy  już przed  
wojną czyn n y  żołn ierz i od tego czasu  nie 
dał o sob ie żadnej w iadom ości. Na pod­
staw ie  ustaw y  z dnia 31 m arca 1918. Nr. 
128, dzpp., w draża się  postępow anie celem  
uznania za zm arłego Iwana Stelm acha.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I.
Sam bor, 19 lipca 1932. 614

T. 42/32/3. M ikołaj H o h w cza k . syn  Mir 
chała z W ojutycz, pow ołan y  . jako furman 
ua w ojnę św ia to w ą  do b. armji austr.

w  1914 r. i rzekom o zosta ł w z ię ty  do nie­
w oli rosyjsk iej, od końca 1914 nie daje 
żadnego znaku ż y c ia  o sob ie. W z y w a  się, 
ab y  udzielono Sąd ow i O kręgow em u  
w  Sam borze w iadom ości o p o w y ż  w y m ie­
nionym . Sąd na ponow ną prośbę po je­
dnym  roku rozstrzygnie o uznaniu za  
zm arłego.

Sąd O kręgow y  
Sam bor, 6 czerw ca  1932. 615

T. 21/32/3. Iw an Striżyk , sy n  P iotra  
z  Manaster-ca, nr. w  1915 r,. podczas o d ­
wrotu w ojsk  rosyjskich zosta ł uprow adzo­
n y  przez tych i od tego czasu ślad po nim  
zaginął. W ydaje s ię  przeto ogólne, w e z w a ­
nie, aby udzielono Sąd ow i w iadom ości
0 p o w y ż  w ym ienionym . Sąd na ponowną  
prośb ę no up ływ ie 6 m ies ięcy  rozstrzygn ie  I
01 uznaniu za zm arłego. 1

Sąd  O kręgow y  
Sam bor, 12 k w ietn ia  1932, ’ 616

T. 18/32. l )  Iw an K ulczycki M ilkow icz, 
s. M ichała z K ulezyc szlacheck ich  w  1914 
roku w z ię ty  do anmji austriackiej, w a lc zy ł  
na froncie w łosk im , gdzie  w  czerw cu  te­
g o ż  rok i b y ł lanionym . O dtąd brak o  nim 
w iadom ości. 2) Florjan K ulczycki M ilko- 
wiictz, s. M ichała z K ulczyc szlacheckich , 
w  roku 1918 w stąp ił do w ojska ukraiń­
sk ieg o  w roku 1919, w ra z  z  tem i w ojska­
mi cofnął s ie  na w schód i odtąd brak
0  nim w iadom ości. W z y w a  się, a b y  udzie­
lono Sądow i w iadom ości o pow yżej w y ­
m ienionych. Sąd  na ponow ną prośbę p o  6 
m iesiącach  co  do p ierw szego , a  po roku 
co do drugiego rozstrzygn ie  o uznaniu za  
zm arłego.

Sad  O k ręgow y  
Sam bor, 15 kw ietnie 1932, 617

T . 4/32/5. . M ichał Suszko, syn Matija
1 M arii, zam ieszkały  ostatnio w  B o lech o w -  
Caoh, w  19T 4 roku zosta ł pow ołan y  do 
armji austr. —  gdzie m iał b y t  na froncie  
rosyjskim  w z ię ty  do n iew oli. - W zy w a  Ile, 
aby udzielono Sąd ow i O kręgow em u w  Sam  
borze w iadom ości o  p o w y ż  w ym ienionym . 
Sąd na ponow ną prośbę po sześciu  m ie­
siącach rozstrzygn ie  o  uznaniu za  zm ar­
łego.

Sąd O k reso w y  
Sam bor, 6 kw ietnia 1932. 618

T. 42/31/7. Iwan W ołoszyn , rolnik z Kro- 
pielnik,. żołn ierz austriacki, zaginął na w oj­
nie. W ydaje się  w ezw a n ie , aby udzielono  
Sądow i w iadom ości o w ym ienionym , do 6 
m iesięcy , celem  uznania go  za zm arłego.

Sad O k ręgow y  
Sam bor, dnia 8 lipca 1931 r. t»19

T. 147/31/4. Stefan Did-nyk, s. Tym ka, 
z R 9placów ki, żo łn ierz ukraiński, zaginął 
ua w ojnie. W zy w a  się. ar>v udzielono S ą ­
dow i w iadom ości o  w ym ienionym  dc 1 ro­
ku, celem  uznania go za zm arłego.

Sąd O kręgow y  
Sam bor, d n a  16 grudnia 1931. 620

T. 131/26/5. W drożenie postępow ania  
celem  uznania za  zm arłego. Fed-ko H ołubce  
syn  H ryńka z D ubanow ie, pow . Rudki, 
słu ży ł przy w ojsku ukraińskiem  i w  tnaju 
1919 cofnął się na Ukrainę. Od te g o  czasu  
nie dal znaku ży cia  o  sobie. W ydaje się  
jirzeto ogólne w ezw a n ie , a b y  uazieloiio  
S ąd ow i lub kuratorow i R udolfow i Jackow ­
skiem u, ad w. w  Sam berzp w iadom ości
0  p o w y ż  w ym ienionym . Sąd  tu .e 'szy  t.a 
ponow na prośbę po dniu 1 grudnia 1927. 
rozstrzygnie o uznaniu za  zm arłego.

Sad  O kręgow y
Sam bor, 26 października 1926. 621

T. 16/26/3. M ikołaj S a w czy n , syn  llka 
w stąp ił do w ojska austr. w  roku 1913
1 w  roku 1914 dostał s ię  do n iew oli rosyj­
skiej, a w  roku 1916 w sze lk a  w ie ść  onim  
zagin ęła . W ydaje s ię  przeto ogólne w e ­
zw anie . ab y  udzielono Sąd ow i lub kurato­
ro w i adw . Dr. Adolfow i M enkesow i w ia ­
dom ości o  p ow yż w ym ienionym . Sąd  tu­
te jszy  na ponow ną prośbę w  sześć  m iesię ­
c y  rozstrzygnie  o  uznaniu za zm arłego.

S ąd  O kręgow y
Sam bor, 4 lu tego  1927, 622

T. 26/32/1. Jędrzej S tefaiuszyn , syn  
M ichała i P elagji z  C zułow ic. w  r. 1914 
po m obilizacji przy Jziecony został iako  
forszpar do armji austr., p rzeb yw ał ria 
froncie rosyjskim  i  od r. 1915 ślad po nim  
zaginął. W ydaje s ię  przeto ogólne w e z w a ­
nie, ab y  udzielono Sąd ow i w iadom ości 
o p o w y ż  w ym ienionym  Sąd .na ponowną  
prośbę po 6 m iesiącach rozstrzygn ie  
o uznaniu z a  zm arłego.

Sąd O k ręgow y
Sam bor J4 kw ietn ia  1932. 623

I. T. 40/32/7. Edykt. F ranciszek P a lu szek  
urodzony 25 lutego 1895 w  W ięc ięrzy , syn  
Józefa i. R eginy z  H olotów . w cielony, w ro­
ku 1914 jako żo łn ierz do 56 p. P. b. armji 
austr. i zaginął w  dniu II w rześn ia  1916 r. 
w  czasie  b itw y , b ez  w ieśc i. Celem  iznu- 
nia: go  za zm arłegu w z y w a  s ię  o  uw iado­
m ienie tu tejszego Sądu o zaginionym   ̂ do 
6 m iesięcy  od ogłoszen ia , poczem  Sąd  na 
ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie , 

Sąd O k ręgow y, W ydzia ł I.
W adow ice, dnia 11 lutego 1933. 624

r o z m a it e
Nr. 2907/33. Edykt. Sąd Grodzki w  R o z ­

w ad ow ie odnow ii zaginione w skutek w y ­
padków  w ojennych ca łe  w y k a zy  h ip otecz­
ne księg i gruntow ej dla gm iny katastralnej 
Sad ow ię oznaczone liczbam i od 45 do 5* 
od 1 /2  d,o 204 —  od 207 do 215 —  217 —
219 do 238 -  o-o 240 -  249 —  od 251 do
274 —  od 276 do 281 —  od 283 do 289
i 1.341. —  Te odnow ione w y k a z y  h ipotecz­
ne w chodzą w  ż y c ie  Atia 1 m arca 1933 r. 
Od tego  dnia nabycie, przeniesienie lub 
zniesienie now ych  praw  w łasn ośc i, praw  
zastaw u i innych n ow ych  praw  h ip otecz­
nych m oże nastąpić jedynie przez w p is do 
tychże  odnow ionych w y k a zó w  hipotecz­
nych. Celem  ustalenia p o w y ż  w yliczon ych  
w y k a zó w  hipotecznych w d raża  się  p o stę ­
pow anie w’ m yśl § 21 usta w y  z dnia 25 
npca 1871 L. 96 Dz. u. p. i w z y w a  się  
a) osoby, które na podstaw ie praw a na­
b ytego  przed dniem 1 m arca 1933 żądaią  
zm iany w p isó w  praw a w ła sn o śc i lub po­
siadania, bez w zględ u  na to, czy  zmiana, 
m a nastąoić przez odpisanie, dopisanie lub 
przypisanie, przez sprostow anie oznacze­
nia nieruchom ości lub też  w  inny sposób: 
o) osooy , które już przed dniem 1 m arca 
1933 nabyły  na nieruchom ościach p o w y ż  
w ym ienionem i w yk azam i h ipotecznym i 
objętych, lub też  na ich częśc iach  praw a  
zastaw u , nadzastaw u, służebności albo  
ume praw a nadające s ię  do w pisu h ip otecz­
nego, o ile te praw a pow inny być  w pisane  
jako -należące do daw nego stanu ciężarów , 
a  d itychczas nie z o sta ły  w p isane —  a że­
by do dnia 1 czerw ca  1933 w łączn ie  w  S ą ­
dzie Grodzkim  w  R ozw ad ow ie  w  którym  
odnow ione w y k a z y  hipoteczne m ożna 
przejrzeć zg ło s iły  sw e  roszczen ia , inaczej 
bow iem  roszczeń tych nfe m oznaby już 
dochodzić p rzec iw  osobom  trzecim , które 
n a b y ły  praw a h ipoteczne w dohrej w ie -  
~zr ną zasadzie  w p isó w  n iezaczep ioiiych . 
Z g ło sz en a  kon ieczne są  także w ted y , 
g d y  Zgłosić Się m ające praw a są  w id o c z ­
ne fz rozstrzygn ięcia  sąd ow ego , albo g d y  
o nie to czy  s ię  postępow anie sąd ow e. 
P rzy w ró cen ie  do poprzedniego stanu z po­
w odu zaniedbania term inu edykt ałnego lub 
przedłużenia tego  terminu dla poszczegó l­
nych stron jest niedopuszczalne.

Sąd A pelacyjny W ydzia ł II.
Kraków, dnia 14 lu tego 1933. 6H1-3

T. 22/32. Edykt. M ichał K uszła, sm  A- 
clama z Janow a, w yjech ał przed 18 la ty  
do Kanady i ślad po nim zaginął- W ydaje  

ogólne w ezw a n ie  pow iadom i- o zagi­
nieni,. m Sąd lub kuratora Dra nąjstucha  
w  C zortkow ie do dnia 1 czerw ca  1933,

Sąd O kręgow y.
Cziortków, 30 kw ietn ia  1932. 629

T. 70/32. Edykt. M ikołaj Strem hicki z  
Zabiniec, żołn ierz byłej armji austr. zagi- [ 
uął bez w ieśc i. W ydaje sie  ogólne w e -  i 
zw anie pow iadom ić o  zaginionym  Sąd lub | 
kuratora dra Bucha w  C zortkow ie do dnia ' 
15 lipca 1933.

Sąd O k r ę g ó w  =
C zortków , 21 grudnia 1932. 631

P re a : 5364/33. E dykt. Sąd A pelacyjny  
w e  L w o w ie  w drożył postępow anie spro- 
s to w a w e ze  celem  uzupełnienia księgi grun 
tow ej Sądu grodzkiego w  R ohatynie dra 
gm iny  Stratyn  i w z y w a  interesow anych  
d:o zgładzania w  tym  Sąd zie  grodzkim  
roszczeń  z  § 7, ustaiwy Nr. 96 z  r. 1871 
do 31 maja 1933.

L w ó w . 14 lutego 1933. 632

 z a g u b i o n e  d o k u m e n t y .

UNIEWAŻNIAM zgubiony Indeks P"lUech- 
nikł L w ow skiej —  Zofja Lłdja W ilczyń­
ska. r̂ Jd
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